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Wypadek hsiętia Bernarda
Amsterdam, 29. 11. PAT.
Książe Bernard, uległ poważnemu wy* 

padkowi samochodowemu w Diemen W, 
pobliżu Amsterdamu. Stan księcia, któ­
ry  doznał silnego ogólnego wstrząsu, nie 
budzi jednak obaw. i

Amsterdam, 29. 11. Tel. wt.
W yd an y  wieczorem komunikat ofi­

cjalny donosi, że dotychczas nie można 
było jeszcze przewieźć księcia Bernarda' 
ze szpitala w  Amsterdamie do pałacu 
Soestdyk, gdyż nie pozwala na to s tan  je­
go zdrowia.

Rana na tw arzy  księcia została zeszy­
ta. W  ciągu dnia stan zdrowia rannego 
poprawił się lekko tak, że jego stan ogól­
ny można uważać za zadowalający.

WAŻNE NARADY FRANCUSKO-ANGIELSKIE
L o n d y n ,  29. 11. T e l.  wt.
P re m ie r  C hau tem ps i m in is te r  sp raw  za­

g ran icz n y ch  Delbos przybyli  o godz. 11-ej 
w raz  z in n y m i cz łonka m i delegacji f r a n c u ­
skiej n a  D ow ningstree t  10, gdzie nas tąp iło  
p ierw sze  spo tkan ie  z p rem ie rem  C h am b er­
la inem  i m in is tre m  sp raw  zagran icznych  
E den em . Poczyn ione  zostały p rzy go tow a­
nia, aby rozm o w y  mogły być p ro w ad zon e  
przez cały dzień  z m a łą  p rze rw ą  obiadow ą, 
w czasie k tó re j  p re m ie r  C hau tem ps będzie 
p o d e jm o w a ł  gości ob iadem .

M in is t ro w ie  f ra n c u sc y  p rzyby li  o  
godz. 10-tej r a n o  na D o w n in g  S t re e t  
na  s p o tk a n ie  z p rzed s taw ic ie lam i rzą­
du  b ry ty jsk ie g o .  K o n fe re n c ja  odby ła  
się w  gab inec ie  lo rd a  E d e n a .  P o z a  
n im  ze s t ro n y  ang ie lsk ie j  bra li  udział  
p re m ie r  C h a m b e r la in  i lo rd  H a l i fax .

O  godz. i i - te j  o dby ło  się śn iad a ­
nie, w y d a n e  na  cześć  gości f ran cu ­
skich  p rzez  p re m ie ra  b ry ty jsk ieg o .

O  ro z m o w a c h  nie w y d a n o  jeszcze 
k o m u n ik a tu .

R o z p o c z y n a ją c y m  się w  pon ied z ia ­
łek  ro z m o w o m  f ra n c u sk o -b ry ty jsk im ,  
jak ie  o d b ę d ą  sręr z okazji  p rz y ja z d u  
p re m ie ra  f ra n c u sk ie g o  C h a u te m p s a  i 
m in is t ra  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  D elbo-  
sa, p rz y p isu ją  b ry ty js k ie  s fe ry  m ia ro ­
da jne  b a rd z o  w ie lk ie  znaczen ie .  S p r a ­
w o z d a w c a  d y p lo m a ty c z n y  agenc ji  
R e u te r a  donosi,  że w ed le  w y n u rz e ń  
w y so k o  p o s ta w io n e j  osob is tośc i ,  po 
ro z m o w a c h  f ra n c u sk o -b ry ty jsk ic h  nie 
n a le ż y  się s p o d z ie w a ć  ż a d n y c h  z m ia n  
w  p o d s ta w o w y c h  w y ty c z n y c h  po li tyk i  
b ry ty j s k ie j .  N ie  n a leży  ró w n ież  są­
dzić, b y  rz ą d  b ry ty js k i  d o m a g a ł  się 
od  F ra n c j i  z m ia n y  jej po li ty k i  lub 
m o d y f ik ac j i  p a k tu  fran cu sk o -so w iec-  
k iego . P o d k re ś la ją ,  że ro z w a ­
ża n a  będz ie  ta k ż e  k w es t ia ,  czy 
m oż liw e  jes t  osiągn ięc ie  jak ieg o k o l­
w iek  p o s tę p u  w  sp raw ie  e w e n tu a ln e ­
g o  zb liżen ia  osi R z y m  —  B erl in  do 
so juszu  f r a n c u sk o -b ry ty jsk ie g o .  Z a ­
z n a cza ją  jednak , że nie m oże  to  b y ć

r o z p o c z ę ł a  s i ę  w  L o n d o n i e
o s iąg n ię te
u s tę p s tw ,  
czają  dalej

k o s z te m  jak ichko lw iek  I su n ą ł  ż a d n y c h  ż ą d a ń  w  s to s u n k u  do 
S fery  m ia ro d a jn e  zazna-  A u s t r i i  i C zechosłow acji .  W  to k u  roz- 
że  rz ą d  n iem ieck i  n ie  w y- m ó w  fra n c u sk o -b ry ty jsk ic h  p o ru sz o n a

10-lecie Urzędników Wspólnoty Interesów 
znanego

Katowicach. Złożenie wieńca na płycie 
Powstańca

Ag. Fot. „Siedmću Groszy” Czesław U a tka

Około 40 projektów ustaw
rozp atrzy  Sejm na pierw szym  posied zen iu

W arszawa, 29. 11. Tel. wł.
Porządek  obrad pierwszego posiedze­

nia Sejmu w  obecnej sesji, które odbę­
dzie się dnia 1 grudnia, zaw iera  3 punkty, 
mianowicie wybór komisy] sejmowych, 
pierwsze iliytanie projektu ustaw y skar­
bowej wraz z preliminarzem na r. 1938-39 
i w reszcie pierwsze czytanie 31 projek­
tów rządowych rozmaitych ustaw, mię­
dzy innymi projektu us taw y  o ustano-

Bandyci na dworcu w Mydlnikacli
Przewodził im zawodowy kryminalista

Kraków, 29. 11. Tel. wł.
W nocy z soboty na niedzielę o godz.

0.45 dokonano napadu bandyckiego w  jed­
nym z pociągów osobowych, k tó ry  zdą­
żał z Krakowa do Katowic. P rzed  My- 
dlnikami trzej osobnicy wszczęli kłótnię 
z kupcami żydowskimi, poczem w  zamie­
szaniu wyrzucili przez okno pakunki tych 
kupców. Gdy pociąg zwolnił biegu osob­
nicy owi wyskoczyli z wagonu.

Jeden z napastników udał .się na sta­
cję w  Mydlnikaeh i podszedł do ostatnie­
go wagonu, stojącego na stacji pociągu 
towarowego, gdzie w budce był kolejarz, 
hamujący pociąg. Bandyta s terroryzował 
kolejarza rewolwerem, zabrał mu czapkę 
kolejarską i płaszcz, poczym udał się do 
budynku stacyjnego, do pokoju dyżurne­
go ruchu.

Dla odwrócenia uwagi dwu funkcjo­
nariuszy kolejowych, obecnych w  pokoju 
dyżurnego ruchu, bandyta zażądał sznur­
ka dla związania paczki, a gdy ci poczęli 
szukać sznurka, bandyta  d o b y ł , rewol­
w eru i zażądał pieniędzy. W  tej chwili 
nadszedł dyżurny rush*, Bandyta, oba­
wiając się z a t r z y * z b i e g ł .  Razem

z nim zbiegli i dwaj jego towarzysze, po- 
pozostawiając wyrzucone paczki na torze 
kolejowym.

Zawiadomiona o napadzie policja pod­
jęła pościg za bandytami i w  niedzielę 
kolo godz 10 rano aresztowała w  szynku 
w  Bronowicach jednego ze sprawców 
napadu w  Mydlnikaeh. Mimo, że znale­
ziono przy  nim czapkę kolejową i płaszcz, 
bandyta nie chciał przyznać się do winy, 
został jednak rozpoznany przez kupców, 
k tórym  wyrzucił paczki.

Złoczyńca opuścił więzienie krakow ­
skie w  dniu 27 b. ,m. Znaleziono przy nim 
listy, z których wynika, że starał się o 
posadę portiera w  Wiśle.

wieniu medalu za długoletnią służbę pań­
stwową z tym, że po 10 latach urzędni­
kowi o nienagannej służbie przysługiwał­
by  medal brązowy, po 20 latach srebrny  
i po 30 złoty.

Poza  tym jest kilka projektów ustaw  
dotyczących kredytów  dodatkowych na

zo s tan ie  k w e s t ia  k o lon ia lna .  R z ą d  
b ry ty jsk i  u w a ż a  sp ra w ę  kolonij  za 
k w e s t ię  o tw a r tą ,  jed n ak że  s to i  n a  
s tan o w isk u ,  że je s t  to  p ro b le m  in te ­
re su jący  nie ty lko  W ie lk ą  Brytanię,, 
lecz t a k ż e  F r a n c ję  i B e lg ię ,  o r a z  d o ­
m in ia  b ry ty jsk ie .  P o ru s z o n a  z o s ta n ie  
rów nież  k w e s t ia  h iszp ań sk a ,  jednakże  
nie p rz y w ią z u je  się do niej t a k  w ie l­
kiej w ag i,  jak  do s p ra w  D a le k ie g o  
W sc h o d u ,  k tó re  in te re su ją  b e z p o ś re d ­
n io  ta k  A ng lię ,  jak  F ra n c ję .  C elem  
W ie lk ie j  B ry tan i i  jest d o p ro w ad zen ie  
do  ścisłej w sp ó łp ra c y  ze  S ta n a m i  Z je ­
dn o czo n y m i.  Jakko lw iek  sy tu ac ja  eu ­
ro p e jsk a  jest b a rd z o  t ru d n a ,  to  jed n ak  
sądzą, że n ie  is tn ie je  b ez p o ś re d n ie  n ie  
b ezp ieczeń s tw o  w o jny .

Surewitz następca Millera I
Paryż, 29. 11. PAT.
Po zaginięciu gen. Millera!, prze­

wodniczącego związku byłych korriba* 
tantów rosyjskich, prezesura tego związ­
ku została ofiarowana gen. Abramowowi* 
przebywającemu stale w  Sofii. Ponie­
waż gen. Abramów odmówił przyjęcia 
prezesury, przypaść ma ona gen. Carewi­
czowi.

rok 1937-38 m. in. o kredycie w  kwocie 
4.015.000 zł. w  związku z pobytem w  
Polsce króla Karola rumuńskiego. W pły­
nął pozatem projekt noweli do u s taw y  d 
opodatkowaniu piwa, mający na celu ob­
niżenie tego podatku celem zw iększenia  
konsumeji piwa. Dalej wymienić należy 
projekt us taw y  q  budowle normalno­
torowej kolei W iellszów — Nasielsk f 
normalno-torowej kolei Szczakowa — * 

Bukowno, wreszcie  szereg projektów u- 
staw  o ratyfikacji układów międzynaro­
dowych.

KLUB PARLAMENTARNY
1I1Ż SiĘ TWORZY

„OZONU“
W arszawa, 29. 11. Tel. wł.
Pod przewodnictwem płk. Adama Ko­

ca rozpoczęły się dziś o godz. 10 przed 
południem w gmachu Resursy Obywa­
telskiej obrady posłów i senatorów, któ­
rzy zgłosili akces do Ozonu. Ze strony 
poinformowanej podają, że zebrało się 
180 posłów i senatorów, a ponad to na­
deszło 17 depesz z usprawiedliwieniem  
nieobecności. Wśród obecnych zasiadają, 
prezes komisji regulaminowej, Olewiński, 
wicemarszałkowie, Miedziński i Schätzet 
oraz posłowie i senatorowie, Rdułtowski, 
Jeszke, Blsping, Hutten-Czapski, Galica, 
Gwiżdż, Hołyriski 1 inni.

Po zagajeniu zebrania przez prze- 
I wodniezącego i po wygłoszeniu referatu 
1 na temat regulaminu wewnętrznego ozo-

eces sfanyitSKIcfo zc SIMalcM*
wznowiony przed sadem warszawskim

Warszawa, 29. 11. Tel. wł. stał dziś w  Sądzie Okręgowym wznowi 0-
P rzerw any  przed kilku dniami proces ny. 

iblicysty Stadnickiego o zniesławienie Obrona złożyła podanie o powołanie 
prezydenta Warszawy Starzyńskiego, w  po raz drugi tych świadków którzy do są-

nowego Koła Parlamentarnego przez 
sen. Olewińskiego rozpoczęła się dysku­
sja, która przypuszczalnie potrwa do go­
dzin wieczornych. Z przebiegu obrad ma 
być wydany oficjalny komunikat.

du nie stawili się i ponadto o przesłucha­
nie urzędników skarbowych Sidora ł 
Zwoleriskiego.

Sąd wnioski obrony częściowo u* 
względni) i zdecydował powołać na dzi­
siejszy termin w  charakterze świadka b< 
prokurenta kartelu drożdżowego Ringla* 
Dudlcra, k tóry był w  toku procesu Ołpiń- 
skiego aresztow any pod zarzutem złoże* 
nią fałszywych zeznań, dalej Frydman a, 
Sidora i Zwoleńskiego, a wreszcie Ger- 
scha.

W obec Jego że część świadków będzie 
dopuszczona przewód sądowy dziś się nie 
skończy. Przede wszystkim będzie roz­
patrzona stara historia kartelu drożdżo­
wego. Są to sprawy znane już z toku 
procesu Ołpińskiego i pierwszej części 
obecnego procesu Starzyński contra Stud- 
nicki. P. Stadnicki, k tóry  był chory, sta­
wił się na dzisiejszą rozprawę do sądu.
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Echa wielkiej afery kolejowej
M o te l  mea 3 3 0  I n s .  z l .

R e d a k c ja  i A d m in i s t r a c j a : K a to w ic e ,  
u l ica  S o b ie sk ieg o  i i .  —  T e l .  349-81.

A  REPERTUAR TEATRU IM. ST. WY­
SPIAŃSKIEGO W KATOWICACH:

W iórek: g. 20 „C hór Dana".

A  REPERTUAR TEATRU KATOWICKIEGO 
NA PROWINCJI:

CHORZÓW: w torek, i. 20 „Gdele diabeł a lt  n o ż e " .  
RYBNIK: piątek , g. 20 „D zika pszczoła".

A  REPERTUAR DOMU LUDOWEGO W
CHORZOWIE:

W torek, 30 b. m ., g. 20 „Gdzie diabeł nie m o le" . 
Środa, 1 grudnia, g. 20 „W ieczór p iosenki i humoru  

chóru Dana".

A  DLA DZIECI CHORZOWSKICH -  SW . MIKOŁAJ 
W  MIEJSKIM DOMU LUDOWYM!

Na dzieó św . Mikołaja zap rasza . Dom Ludowy w  
C horzow ie w szystk ie dzieci na przedstaw ien ie przepięk­
nej nowej bajki „W  noc św iętego  M ikołaja", napisanej 
przez w ielk iego  przyjaciela dzieci Antka Strachotę spe­
cjalnie dla dzieci ch orzow sk ich . Bajkę tę przygotow uje  
Teatr Popularny „M łoda Scenka".

, REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capitol: Rajny plan R. 8. Casino: Staw ­

ka o życie. Colosseum : 1) Poznali s ię  w  Paryżu. 2) Ma­
giczny klucz. R ialto: Moje szczęście to  ty. Stylow y: 11 
Z iem ia Blogoslaw nna. 2) Toni z W iednia. U nion: Zabi­

łem.
KATOWICE BOGUCICE. A tlantic: Sam na sam. Baj­

ka: 1) K siążątko . 2) B iu ro  zag in io n y ch  ludzi.
ZAŁĘŻE. Raj: 1) Rok 2000. 2) U piór na sprzedaż.
DĄB. Dębina: 1) Blond Carmen. 2) Północ w ola. 
CHORZÓW. Apollo: 1) Córka Sam uraja. 2) D zieci 

u licy . Colosseum: 1) Gwiazda R iw iery. 2) Tajny plan R 8. 
D elta: 1) Trędow ata. 2) T ajem nica żółtego m iasta. Rozy:
1) W ład ca . 2) H ollyw ood. R ialto: 1) Anthon A dw ersy.
2) C u ca racha .

HAJDUKI W . Śląskie: 1) K rólestw o za pocałunek. 2) 
Mały czarodziej.

RUDA ŚL. Apollo: 1) D wa urw isy . 2) P o lies B erger. 
Piast: Tajem nica żółtego m iasta i  nadprogram .

SZOPIENICE. Colosseum : D ziś o godz. 11.30 popular­
ne przedstaw ienie film u „M iasto Anatol"; — w ie­
czorem  „Czar cyganerii"  i kolorw y nadprogram . Hel:
1) Ogród. Allacha. 2) Robert j Gloria. D ziś popularne 
przedstaw ien ie filmu: „M łody hrabia".

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: 1) P a l 1 Patachon w  
raju. 2) D żentelm en w ierzy kobiecie. C olosseum : 1) Tru­
sa . 2) Pan redaktor szaleje.

MIKOŁÓW. Adria: 1) Teodora robi karierę. 2) Boha­
ter z Teksasu.

SIEMIANOWICE. Apollo: Lekarz d ziecięcy  dr. En­
gel. Kameralne: 1) M oja zło ta  ry b k a . 2) M istrzowie głu­
p o ty  — F lip  i F lap .

' KOCHŁOWICE. Bajka: 1) Zdrajca. 2) P ośw ięcen ie.
MYSŁOWICE. Odeon: Pasażerka na gapę. Helios: 

F lip  i F lap  za kulisam i staw y. Adria: Czar cyganerii.
NOWA W IEŚ. Słońce: P a ra m a tta . Sienkiew icz: 1) 

T ru x a . 2) D iab ły  D zik iego  Z achodu . Piast: 1) N ied o ra jd a .
2) P rzy  kom in k u .

BIEI.SZOWICE. Śląskie: t )  Szam pański w ale. — 2) 
G rzeszn ik  m im ow oli.

CHROPACZÓW. Śląsk: 1) W ładca. 2) C oncertina. 
RYBNIK. H elios: 1) D orożkarz nr. 13. 2) N iezw yrię- . 

to n y  R obinson Kruzoe. Apollo: 1) Halka. 2) W ięzień
Sing-Sing. W anda: 1) O czym  m arzą kobiety. 2) Jano­
sik  — he tm an  zbójn icki.

KNURÓW. Casino: 1) Romeo 1 Julia. 2) Szesnasto­
latka.

LIPINY. Apollo: 1) Jedna na m ilion . 2) Cowboy m i­
lio n erem . Casino: 1) M atu ra . 2) P o s tra c h  o p ery . C olos­
seum : 1) P ieśń  skazańców . 2) N ie znała m iłości.

RADZIONKÓW. Casino: 1) D inky. 2) Tajem niczy
s trza ł.

SZARLEJ. Apollo: 1) N arzeczona z przypadku. 2) Bo­
h a te ro w ie  m o rza .

TARN. GÓRY. św ia tow id : Pat 1 Patachon. 
WODZISLAYV. Słońce: 1) M ściwy jeździec. 2) D woje  

i  tłumu.
ŁAGIEYYNIKI ŚL. Raj: 1) D aniel Boone. 2) W ojna

W k ró le s tw ie  w alca.
BIERTUŁTOWY. Helios: 1Y Mala m ateczką. 2) "otę- 

pien iec. Polonia: 1) C ygańskie dziew czę. 2) Rotm istrz
yon W erfen.

ORZEGÓW. Casino: 1) 90 m inut postoju. 2) Bogate
Biedactwo.

RYDUŁTOWY. Casino: 1) Param atta. 2) M istrzowie  
głupoty. Polonia: 1) Prater. 2) Na straty  praWa.

PAW ŁÓW . Eden: 1) P iek ielny w ąw óz. 2) Takie są
d z iew częta .

CZERWIONKA. Apollo: Cały Paryż śpiew a.
N . ByTOM . Patria: 1) D zieci szczęścia. 2) K rólow a

dżungli.
LUBLINIEC. Apollo: W  dniach 30 b. m. i  1 grud­

nia o godz. 20,30 popularne przedstaw ienia po 25 gr. W y­
św ietlon y  będzie film  „B ohaterska brygada“ .

RADIO
WTOREK, 30 LISTOPADA 1937 R.

K atow ice. 6,15 „K ied y  ra n n e  w s ta ją  zorze". 6.20 Gim­
n as ty k a . 6,JO P ły ty . 7,15 P ły ty . 11.15 A udycja dla szkól. 
11,40 P ły ty . 11,57 Sygnał' czasu. 13,00 Koncert życzeń. 
13,15 K oncert p o p u la rn y . 14,15 P ły ty- 14,33 W iadom ości 
g ie łdow e. 14,35-11,45 P ły ty , 15,45 „ P rz y  k o m in k u "  -  
aud y c ja  d la  dzieci s ta rszy ch . 10,15 K w a rte t S ch rnm m la. 
17,06 „N ad  po lską  D żw in ą"  — fe lie ton . 17.15 K oncert 
so lis tów . 17,50 „Z im ow e sp iża rn ie  zw ierząt"  -  poga­
d an k a . 18,00 W iadom ości spo rtow e . 18,25 P ły ty . 18,35 Au­
d y c ja  d la w si. 1U.no „ W ró ż b a "  -  s łuchow isko ; 10.30 Re 
jcital śp iew aczy . 20,00 „W ieczó r k ry m s k i"  — m elod ie i 
ta ń ce  ta ta rs k ie . 91,00 N ajp iękn ie jsze  m elodie. 23,00—23,30 

Płyty.

(— ) O rgana  śledcze zakończyły  obecnie  Angttsl C uber, J an  Goj, P aw eł S obota , Józef  
dochodzenia  w sensacy jne j  aferze kolejo- B ensz, August Janoszek  oraz  J a n  Szuba, 
w ej, w k tó rą  zam ieszan i byli: b. zaw iadow - Szajka  ta wysyłała z K rako w a  oraz  Imie- 
ca s tac ji  w Imielinie w pow. pszczyńsk im  lina do Katowic oraz  Lipia, w pow. lubli-  
Leon U Irych, oraz  b. p racow nicy  ko lejowi: nieckim, fik cy jn e  p rzesy łk i żyw nościow e,

Sprawę zarobków w górnictwie
S f im s r a r e i s i s a

(x) Przez k i lkanaśc ie  dn i z rzędu odb y ­
w ały  się w gm ach u  Związku P racodaw ców  
G órnośląskiego Przem ysłu  G órn iczo-H utn i­
czego w K atow icach  obrady  przedstaw icieli  
k o p a lń  węgla na  Śląsku oraz sek re ta rzy  
zw iązków  z aw o do w y ch  celem uzgodnienia

PODZIĘKOWANIE.
W Pann Teodorowi Gola z Piekar St., ulica 

Żwirki 11, który wyleczył mnie z ciężkiej choro­
by zatrucia krwi i spowodował, że już na 4-ty 
dzień doznałem ulgi w cierpieniach, składam 
serdeczne staropolskie „Bóg zapłać“. Warmuz 
Grzegorz, Sączów, pow. będziński.

p ro je k tu  now ej um ow y za ro b k o w ej w gór­
nic tw ie  śląsk im .

W  czasie rozm ów  obie s t ro n y  up iera ły  
się p rzy  swoich żądan iach .  Po długich ta r ­
gach uzgodniono wreszcie p rzew ażną  część 
pro jek tu ,  nie m ożna było n a to m ias t  uzgod­
nić sp raw y  l. zw. żywiciela rodziny, węgla 
depu ta tow ego  oraz  k i lka  in ny ch  spraw .

S p raw ą  tą za jm ie  się w środę  k a to w ic ­
ka  Komisji Po jednaw czo-A rb itrażow a. Z w ią­
zki zaw odow e d o m a g a ją  się znaczniejszej 
p op raw y  bytu  robo tn ików , u t rz y m u ją c y c h  
rodziny, oraz  zw iększenia  p rzydz ia łu  węgla 
deputa towego.

O b d i ó d  4 0 0 - l e c i a
00 . Bonifratrów w Bogucicach

400-lecie Z akonu  B on ifra trów  bvlo o b ­
chodzone w K atow icach-B ogucicach  u ro czy ­
ście, głównie w ew ną trz  p laców ki zakonne j .

W  dn iach  26—28 bm. odbyw ały  się n a ­
bożeństw a w ieczorne  z n a u k a m i its. k ap e ­
la n a  M anetka. W  niedzielę odbyło  się o go­
dzinie 18-tej osta tn ie  nabo żeńs tw o  w ieczor­
ne w kap licy  k lasz to rne j ,  podczas  k tó rego  
śpiew ał c h ó r  koście lny  pod  b a tu tą  p. p ro f. 
H oppego.

W  pon iedz ia łek  o godz. 8-ej J  .E. ks. b i­
sk u p  B ieniek  o d p raw ił  w obecności licznych 
przedstaw icie li ,  dclegacyj, gości u roczys tą  
mszę św., a d ru gą  mszę o d p raw ił  o godz. 
10-ej ks. p ra ła t  K ubis z Załęża. Podnios łe  
k azan ie  na  tem a t  roczn icy  Z a k o n u  i jego 
p rac  na  tle b iedy i po trzeb  spo łeczeństwa

wygłosił p rzeo r  O bla tów  w Lublińcu , O. Ce­
bu la . Cicha, n ie rek la m o w a n a  nigdzie, nie- 
n ag rad za n a  przez n ikogo  n a  ziemi dz ia ła l­
ność B on ifra trów , ja k  zresz tą  ty lu  in n y ch  
zakonów  kato l ick ich , zad a je  k ła m  tak  m o d ­
n em u dziś i często ro zp o w szech n ian em u  
b ezkry tyczn ie  tw ierdzen iu  o ich bezuźytecz- 
ności społecznej i rzek o m y m  pasożytnio- 
twie. Z akony  — to  ogn iska  b a rd zo  e n e r­
g icznej I poży teczne j, a  p rzy  ty m  n a jta ń sz e j 
p racy  d la  d o b ra  całego spo łeczeństw a. W a r ­
tość i w yn ik i te j p racy  lekcew aży  ten  tylko, 
k to  je j  nie zna, lub znać  n ie  chce.

Na zakończenie obchodu  odbyły  się w  
p on iedz ia łek  po p o łu d n iu  uroczyste  n ie ­
szpory.

P l a M l c a  b e z  s e r c a
porzuciła dziecko eia «alica

( x )  P r z e c h o d z ą c y  je d n ą  z ulic 
C h o rz o w a -K lim z o w c a ,  Jó z e f  H a jd y -  
szek, z a u w a ż y ł  p łacząceg o  chłopca.
O d p ro w a d z o n o  g o  na  m ie jsco w y  ko ­
m isa r ia t  policji, gdz ie  s tw ie rd z o n o ,  że 
cho d z i  tu  o 6- le tn ieg o  A n to n ie g o  
B iern ota  z R abk i.

Chłopczyk’ o św iadczy ł,  że d w a  dni 
te m u  p rz y b y ł  z m a tk ą  do C h o rzo w a , 
gdzie  szuka li  p rzy tu łk u .  P o n ie w a ż  
B :e rn o to w a  nie zna laz ła  d a c h u  n a d  
głoYyą, p o zo s taw iła  dz iecko  n a  ulicy, 
a s am a  odda li ła  się w  n ie w ia d o m y m  
k ie ru n k u .  M a łe g o  B ie rn o ta  o d d a n o  
do m ie jscow ej och ronk i.

r 4 ć o d x r b ) Z c Q ,

(K) KONFERENCJA WYWIADOWCZA dla
rodziców uczniów Gimnazjum Katolickiego im. 
św. Jacka w Katowicach odbędzie się we wto­
rek od godz. 16.30 do 19-tej,

(K) Z GIMN. PAŃSTW. W KATOWICACH. 
Konferencja wywiadowcza dla rodziców ucz­
niów Państwowego Gimnazjum w Katowicach 
(ul. Mickiewicza 13) odbędzie się w czwartek, 2 
grudnia od godz. 16 do 19-tej.

(K) KONFERENCJA WYWIADOWCZA W 
SIEMIANOWICACH. Druga i ostatnia w bież. 
półroczu konferencja wywiadowcza dla rodzi­
ców w Państw. Gimnazjum w Siemianowicach, 
odbędzie się we wtorek 30 bm. od godz. 17 do 
19-tej.

C C boT SiÖ V ^

montuje się maszyny. Zatrudnionych zostanie 
na początek około 70 robotników w oddziale 
nawozów sztucznych.

(R) WYBORY NA KOPALNI. Odbyły się wy­
bory do radv zakładowej na kop. „Donners- 
marck“ i „Szyby Jankowice". W wyniku wybo­
rów Z. Z. P. uzyskał 3 mandaty, Z. Z. Z. 2 m an­
daty, C. Z. G, 4 mandaty, R. R. U, 2 mandaty.

(R) SKAZANIE AWANTURNIKA. Izba Kar­
na w Rybniku skazała znanego na terenie Ryb­
nika z awantur i różnych wybryków, Jana 
Achtelika z Rybnika-Smolnej, na karę 3 mie­
sięcy więzienia za to, że w dniu 12 września br. 
późną nocą zakłócaj spokój publiczny, a gdy 
policja chciała go zabrać na posterunek, Achte­
lik dopuścił się zniewagi, a nawet jednego po­
licjanta kopnął w brzuch.

(Ch) DO PRACY. Z dniem 1 grudnia br. za­
rząd huty „Piłsudski“ w Chorzowie przyjmie do 
pracy 154 robotników.

(Ch) WYPADEK NA KOP. „ŚLĄSK“. W kop. 
„Śląsk“ w Chropaczowie wydarzył się w sobo­
tę na jednym z chodników nieszczęśliwy wy­
padek. Od stropu oderwał się wielki kamień, 
który, spadając, złamał rękę rębaczowi Wilhel­
mowi Heidenreichowi z Chropaczowa. Nieszczę­
śliwego odstawiono do szpitala Spółki Brackiej 
W Chorzowie.

(Ch) POBICIE NA ULICY. Do stojącego na 
ulicy w Piaśnikach, w pow. świętochlowickim 
26-letnlego Franciszka Jochamiaka z Chorzowa 
podeszło dwu mężczyzn, żądając papierosów. 
Kiedy Jochamiak odmówił, nieznajomi pobili 
go do krwi i pozostawili go nieprzytomnego na 
ulicy. Dochodzenia wykazały, że napastnikami 
byli bracia Paweł i Augustyn Bajerowie z Szar- 
locińca, których osadzono w areszcie.

obc iąża jąc  je n a d m ie rn ą  op ła tą  w ten  spo­
sób, że listy p rzew ozow e w raca ły  do s tac ji  
w ysyła jącej,  k tó ra  nad aw cy  w yp łaca ła  rze ­
k om o  za in k a so w a n ą  należność. Członkowie 
szajk i,  będąc  d ok ład n ie  p o in fo rm o w a n i  o  
technice  przelewów , oraz  m a jąc  do p om ocy  
w b iu rac h  d y rekc j i  ko le jow ej w spóln ika , 
p rzez  d łuższy czas m ach in ac je  te  u p ra w ia li 
bez p rzeszkód . Afera w yszła  n a  jaw  z u p e ł­
nie  p rzy p a d k o w o  podczas  k o n tro l i  gospo- 
d a rk i  D. O. K. P. K atow ice  przez Najw. Iz­
bę K ontro li Państw a .

C złonków  sza jk i  a re sz to w an o  i osadzo­
no w więzieniu. D ochodzenia  w ykazały , że 
poszkodow ali on i w ładze k o le jow e n a  sum ę  
220 lysięey zł. Akta sp ra w y  p rz ek azan o  p ro ­
k u ra to ro w i  celem sporządzen ia  ak tu  o- 
skarżen ia .  &

(L) PODATEK KOŚCIELNY W  LUBLIŃCU.
W Lublińcu wprowadzono na rok 1937 podatek 
kościelny w wysokości 10 procent od podatku 
dochodowego wzgl, gruntowego za rok 1936. XV 
najbliższym czasie rozesłane będą wezwania do 
uiszczenia podatku kościelnego, przy czym od 
wymiaru wolno wnieść odwołanie w terminie 
4-tygodniowym. W razie nieuiszczenia podatku 
nastąpi ściągnięcie go przez Urząd Skarbowy,

(R) NOWOOTWARCIE FABRYKI. XV Brze­
zin u. Odrą otwarta zostanie z dniem 1 stycznia 
1938 r, unieruchomiona od kilku lat fabryka ce­
luloidu i nawozów sztucznych. Obecnie prowa­
dzi się już prace nad odnowieniem fabryki i

Firanki, dywany, dwdniklnmcm,

! :  Stała nasza abonent-
>  ka, p. Agnieszka Gal-

dżin. Jubilatce skła- 
J T  L  damy serdeczne ży-

Stała nasza Czyteł- 
niczka, p. K a ta r z y n

w  « l ł s f s s
b. m. 50-łą rocznicę 
urodzin. Jubilatce 

: składamy serdeczne 
życzenia

Wycieczka ze Skarżyska na Śląsku
Od niedzieli bawi na Śląsku wycieczka 550 

robotników fabrycznych ze Skarżyska i okolicy. 
XV ciągu niedzieli wycieczka zwiedziła miasto 
Katowice, a wieczorem wzięła gremialny udział 
w przedstawieniu w teatrze im. Stanisława W y­
spiańskiego. XX7czoraj w kilku grupach uczest­
nicy wycieczki zwiedzili szereg kopalń i hut.

W cześniejsze nabywanie biletów 
kolejowych

Dyrekcja Okręgu Kolej: Państwowych 
w Katowicach komunikuje:. W celu umożli­
wienia podróżnym wcześniejszego nabywa, 
nia biletów Dyrekcja Kolei w Katowicach 
upoważniła do wydawania biletów na prze­
jazdy jednorazowe na trzy dni naprzód 
następującym stacjom: Chorzów-miasto,
Goczałkowice-Zdrój, Hajduki, Jastrzębie- 
Zdrój, Katowice, Mysłowice, Rybnik, Szo­
pienice i Tarnowskie Góry.

Likwidacja zatargu
w  L u b l i ń c u

Na ostatnim posiedzeniu Magistratu w  
Lublińcu nastąpiła ostateczna likwidacja 
sporu o zarobki robotników miejskich. Ma­
gistrat poszedł po linii żądań robotniczych 
i podwyższył zarobki kobiet do 2 zł., a za­
robki mężczyzn do 3 zł. na dniówkę. W y­
nagrodzenie dozorców podwyższono ze 
120 na 140 zł. miesięcznie, Ponadto Magi­
strat postanowił zakupić w najbliższym 
czasie mechaniczną miotłę do zamiatania 
ulic.

Kradzież młetzkaniewa
(ag) Robotnik Jerzy Kędziorczyk z Kończyc 

(ul. Górnicza 22) zawiadomił policję, że w nie­
dzielę wszedł do jego mieszkania przez otwar­
te okno złodziej, który sekradł ukryte w szafie 
400 zł w banknotach po 100 zł. O dokonanie 
kradzieży policja podejrzewa Bolesława G. z 
Kończyc, u którego przeprowadzono rewizję do­
mową. Wprawdzie skradzionych pieniędzy nie 
znaleziono, w ręce policji jednak wpadła więk­
sza ilość towarów, przemyconych z Niemiec.

W m a ś m i e m i e
W  związku z wiadomością p. t. „Be­

stialski czyn chłopców“ proszeni jesteśmy 
o wyjaśnienie, że 17-letni GerardMacher 1 
14-jetni Roman Dyla z Wielkich Hajduków 
(Leśna 23) nie wydłubali kotu oczy i znę­
cali się nad nim. Wiadomość o tym po­
wstała wskutek fałszywego złożenia meL 
dunku na komisariacie policji.

'-n-TW—ą-y' ił i rw i n i i i i » r - i — i t T
OD ADMINISTRACJI

Niniejszym podajemy do łaskawej wiadomo­
ści Szan. Czytelników OLZY I OKOLICY, że p. 
Adolf Friedrich, zam. w Olzie z dniem 1 grud­
nia br. przestaje być sprzedawcą „Siedmiu Gro­
szy“.

Zawiadamiając o powyższym, prosimy Szan. 
Czytelników, aby dla uniknięcia przerwy w dal­
szej dostawie zechcieli podać swe adresy p HU­
BER rOXVI BANCZYKOXVI, zam. w Olzie (dwo­
rzec kolejowy), któremu powierzyliśmy dalsze 
prowadzenie tamtejszej agentury.
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Oskarżeni gdzie tylko mogli, tam robili łajdactwa
Zatrucie denaturatem

P aw eł B ajer z Mysłowic (Rynek 9) po ­
w iadom ił policję, że w bram ie  domu, w 
k tó ry m  mieszka, leży jakiś  mężczyzna. Na 
polecenie policji odwieziono go k a re tk ą  p o ­
gotowia do Szpitala Miejskiego. D awał on 
ju ż  tylko słabe oznaki życia i m im o w ysił­
k ów  lekarzy zm arł  w  dwie godziny po p rze­
wiezieniu do szpitala. Z m arłym  okazał się 
68-letni Jan  O chm ański, bez stałego miej­
sca zamieszkania. Przyczyną śmierci było 
zatrucie, denatura tem .

Samobójttwo nerwowo chorej
Cierpiąca już od ro ku  na  rozstró j n e r ­

w ow y 69-letnia Franciszka  K. z Kochłowic 
popełniła  w  niedzielę sam obójstwo. Skorzy­
stała ona z chwili, gdy m ąż uda ł się o godz. 
10-tej do kościoła na mszę św. i nikogo nie 
było w domu. Po powrocie  mąż zastał już 
tylko zimne zwłoki żony, wiszące na  szcze­
blu  drab iny  w sieni.

Po wypadku samochodowym
w Rydułtowach

(k) Jaik już w sobotnim wydaniu donosiliś­
my, na szosie prowadzącej do Brzezia w Ry­
dułtowach, pow. rybnicki, wydarzyła się strasz­
na katastrofa.

Obecnie dowiadujemy się szczegółów, które 
były przyczyną tej katastrofy. Otóż szosą szedł 
Alojzy Gwóźdź, ciągnąc mały wózek. Nie zau­
ważywszy jadącego z tyłu samochodu, prowa­
dzonego przez szofera Józefa Surmę, zjechał z 
wózkiem na lewą stronę. Surma, chcąc wy­
przedzić Gwoździa, w ostatniej chwili był zmu­
szony zahamować samochód. Wskutek tego sa­
mochód poślizgnął się i zawadziwszy o przy­
drożny kamień, wpadł do głębokiego rowu, roz­
bijając się w drzazgi. Prócz szofera w samo­
chodzie znajdowała się rodzina Rusoków, skła­
dająca się z 5 osób. Wszyscy odnieśli ciężkie 
rany. Odw'eziono ich do szpitala Spółki Bra­
ckiej w Rydułtowach, gdzie przebywają do dziś 
dnia.

Jak stwierdzono, wyłączną winę katastrofy 
ponosi Gwóźdź, który, nie zważając na sygna­
ły dawane przez Surmę, jechał szosą nieprze­
pisowo. Sprawą zajęła s ę Prokuratura przy 
Sądzie Okręgowym w Rybniku.

Niezwykły wypadek
Z Tarnowskich Gór donoszą: W po­

niedziałek rano podczas ćwiczeń wojsko­
wych miejscowego garnizonu wydarzył się 
niezwykły wypadek. Jeden z żołnierzy, za­
kładając na Rynku drut telefoniczny, za­
wadził niechcąco o ciężki krzyż kamienny, 
znajdujący się nad wejściem do kościoła 
ewangelickiego. Wskutek nagłego szarp­
nięcia krzyż spadł żołnierzowi na głowę, 
raniąc go dotkliwie. Nieprzytomnego sze­
regowca odstawiono do szpitala wojsko­
wego.

Dziecko zaginęło
W  tych dniach oddaliła się z domu ro­

dzicielskiego 6-letnia Aniela Glernałówna 
z Siemianowic śl. i dotąd jeszcze nie wró­
ciła. Wzrost dziecka około 1 m. Wszelkie 
Informacje o zaginionej kierować należy do 
najbliższego posterunku policji.

4 dni w Zakopanem
Liga Popierania Turystyki w Katowi­

cach, organizuje w czasie od 4 do 8 grud­
nia b. r. 4-dniową wycieczkę pociągiem 
popularnym z Katowic do Zakopanego pod 
hasłem: „4 dni urlopu w Zakopanem“. Ce­
na przejazdu tam i z powrotem wynosi od 
osoby tylko 8,50 zł. Pociąg wyjeżdża z 
Katowic dnia 4 grudnia o godz. 22.30. Za­
kopane pfzyj. 5. 12. o godz. 4.39. Zakopa­
ne odj. dn. 8. 12. o godz. 18.32. Katowice 
powrót dn. 8. 12. o godz. 23.28. Pociąg za­
trzymuje się na stacjach Katowice-Ligota, 
Tychy, Pszczyna. Zgłoszenia przyjmują 
1 karty kontrolne sprzedają: Kolejowa ka­
sa biletowa w Katowicach okienka nr. 1 
w hali 1, oraz biura podróży.

w o n i e  d o w o d o w e
C hrzanów , 29. 11. tel. wł.
W  poniedziałek wznowiono proces o nad­

użycia w Towarzystw ie  Zaliczkowym w 
Chrzanowie. Zeznaje w dalszym ciągu o skar­
żony Kosowski, k tó ry  wyjaśnia  sprawę fał­
szerstwa weksla Lelitów na  1.000 zł. i prze­
p row adzeniu  z tego ty tu łu  egzekucji.  O skar­
żony poda je  przy  tej okazji , że Grzelewski 
sfałszował podpisy Dziuby nietylko w ksią­
żeczkach oszczędnościowych, ale również na 
listach. Oskarżony nie umie wyjaśnić sp ra ­
wy przekraczan ia  kwot przy udzielaniu po­
życzek członkom Tow arzystw a. Kosowski 
miał  w Tow arzystw ie  Zaliczkowym pożyczkę 
w wysokości 7.400 zł. i 980 dolarów. Ze 
względu na to, że jeko urzędnik  Tow arzy­
stwa nie mógł być jego dłużnikiem, dług je­
go figurow ał na koncie  Matznera  i Neufelda, 
k tórzy narazili T ow arzystw o na stratę trzy­
dziestu k ilku  tysięcy złotych O długu tym 
wiedział Grzelewski. Niezależnie od tego Ko­
sowski zaciągał w Towarzystw ie  pożyczki 
przez swych k rew nych  na budowę domu. 
k tó ry  obecnie według szacunku Kosowskiego 
przedstaw ia wartość 39.000 zł. a według sza­
cunku  To w. Zaliczkowego 69 000 zł. Dom 
ten został przepisany jeszcze w roku 1934 
na żonę Kosowskiego. Resztę niespłaconego 
długu w wysokości 12.000 zł. skonwertowa- 
no przy pomocy f ikcyjnych przeniesień p ra ­
wa własności na tej nieruchomości na teścia 
i ojca oskarżonego, jako rolników. Słysząc  
ta  przew odniczący, stw ierdza, że oskarżen i

gdzie ty lko  m ogli, tam  robili łajdactw a.
W  tym miejscu powód cywilny dyrek to r  

Zięba stwierdza, że z aktu  T ow arzystw a w y­
rw ane są wszystkie dokumenty , dotyczące 
długu Kosowskiego. Oskarżony Kosowski za­
przecza, jakoby  dziesiątki złotych rzucał na 
zabawie do t rąby  gra jka .

W  sprawie pobieran ia  wyższych p rocen­
tów od włościan wyjaśnia, że robił to na 
polecenie Grzełewskiego. Oprócz niego ro ­
bił to jeszcze inny urzędnik. P iekarczyk, k tó ­
ry został usunięty z T owarzystw a. Nadwyżki 
z tego tytułu dochodziły do 5-ciu tysięcy 
złotych rocznie. P rzy  tej sposobności p o ru ­
szono spraw y przeoczenia przez oskarżenie 
te rm inu  i niezaskarźenia  żyra h rabiego S ta­
rzyńskiego, w skutek  czego Tow arzystw o s tra ­
ciło 7.300 zł.

Na tym przes łuchiwanie  Kosowskiego za­
kończono. Adw. Serafiński, pow ód cywilny, 
składa oświadczenie, że od obrońcy oskarżo­
nego Kosowskiego o trzym ał pełnomocnictwa, 
mocą k tó ry ch  będzie mógł uskutecznić p rze­
niesienie p raw a własności dwóch n ie rucho­
mości Kosowskiego, nabytych  za pieniądze 
Towarzystw a na  Tow arzystw o Zaliczkowe.

Następnie zeznaje oskarżony  E dw ard  
F lorczyk. P racow ał on w Tow. Zaliczko­
wym w charak te rze  księgowego od r. 1928. 
Liczy la t 35, ukończył szkołę wydziałową 1 
roczny k u rs  handlow y. Oskarżony nie p rzy ­
znaje się do fałszowania bilansów, przyznaje  
się na tom ias t  do przywłaszczenia kw oty
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Odsprzedawcy otrzymują specjalny rabat.

Fabryka pierników, cukrów, m arcepanów i czekolady

F. V esper,
Chorzów II., ul. Krzyżowa 17/19. Telefon 413-03

Z krzesłem rzuciła się
sea sel«retorza gminnego

Stały nasz abonent, 
p. Andrzej Chwałek 
obchodził 28 b. m. 
70-tą rocznicę uro­
dzin. Jubilatowi skła­
damy serdeczne ży­

czenia

(k) Przed  W ydziałem Zamiejscowym 
Sądu Okręgowego w  Rybniku odbyta się 
niezwykle ciekawa rozprawa. Na lawie 
oskarżonych zasiadła mieszkanka Bogu­
szowie, pow. rybnicki, Gertruda Motyko- 
wa, która w  ciekawych okolicznościach 
pobiła sekretarza tej gminy.

W  dniu 12 czerwca br. Motykowa, 
której mąż jest bezrobotny, zabrała swo­
je dziecko i udała się do gminy, prosząc 
o pracę. Gdy jej sekretarz gminny, Jó- 
zei Sobik, odrzekł, że obecnie pracy dać 
nie może, kobieta poczęła najpierw bić 
pięścią w  stół, w ykrzykiwać, a po tym 
rzucać się na sekretarza. Sobik zmuszo­
ny był wyrzucić kobietę z biura. Mo 
tykowa jednak w ybrała  się w  dniu 1 lip- 
ca ponownie do gminy. Ponieważ zno­
wu otrzymała odpowiedź odmowną, po 
dłuższej awanturze, pobiła Sobika cięż­
kim krzesłem. Zaalarmowano niezwłocz­
nie policję, k tóra osadziła krew ką kobie-

ä  iresiti*. -

Przed  sądem Motykowa tłumaczyła 
się nędzą i brakiem środków do życia 
gdyż mąż jej jest bezrobotnym. Sąd 
skazał M otykową na miesiąc aresztu. Po­
nieważ nie była ona jeszcze karana, sąd 
zawiesił jej wykonanie kary.

Skargi przeciw ks. Pszczyńskiemu
(x )  W  Sądz ie  G ro d zk im  w  M iko­

łow ie, M ysłow icach , P szczy n ie  i Żo­
rach zn a jd u je  się p o n a d  iooo  ska rg  
cyw ilnych  p rzec iw k o  ks. Pszczyńsk ie -  
n u  o w yp łacen ie  o d szk o d o w an ia  za t 
zw. szkody górn icze .  S k a rżący m i są 
p rzew ażn ie  d ro b n i  rolnicy, k tó ry ch  
poła zo s ta ły  pon iszczone  w s k u te k  od­
b u d o w y  k o pa ln iane j .  Sum a szkód  
jest bardzo w ielka.

o t f w o r f S e )
1.030 zł.. T łum aczy to w ten sposób, że chcia ł 
dostać do ręki dow ód stw ierdzający, że w 
T ow arzystw ie dzieją się nadużycia. Po fak ­
cie stw ierdzenia przez dy rek to ra  D ziuby je­
go nadużyć, obserw ow ał D ziubę a następ n ie  
doniósł o w szystk ich  m alw ersacjach  prze­
w odniczącem u Kom isji rew izyjnej p. M arcza­
kow i, a z tego w zględu jem u , g d yż n ie  m ia ł 
zaufania  do n ikogo w  biurze.

Oskarżony Florczyk zeznaje dalej, że 
nie dopuszczano go do załatwiania ksią­
żeczek oszczędnościowych większych 
instytucyj z tego względu, by  nie mógł 
stwierdzić salda książeczek i porównać z 
saldem ksiąg Tow arzystw a. Florczyk 
zeznaje dalej, że Dziuba po każdym przy- 
jeździe z Krakowa składał sprawozdanie! 
z dokonanych czynności Grzełewskiego, 
Jeśli chodzi o komisję rewizyjną, to W! 
czasie czynności rewizyjnych w yprasza­
ła ona członków buchalterii z biura. Ko­
misja rewizyjna badała tylko książki pod­
ręczne, a nie badała księgi głównej, tym  
sposobem, nie mogła w ykryć  nadużyć.

P ierw szy  bilans, podpisał Florczyk 
jako księgowy w  roku 1935. Poprzednik 
Florczyka nie podpisywał bilansów mi­
mo, że to było jego obowiązkiem.

Następnie Florczyk podkreśla, że do­
niósł o nadużyciach Komisji rewizyjnej.

Z kolei przesłuchano ostatniego oskar­
żonego Antoniego Pawelę zatrudnionego 
w  Tow. Zaliczkowym od roku 1931 w  
charakterze pomocnika księgowego. P a -  
wela do winy się nie przyznaje. Do 
ksiąg wglądu nie miał, stwierdza jedy­
nie, że dowiedział się od osk. Florczyka, 
że dyrektor Grzelewski zastrzegł się, że 
jeśli ktokolwiek chciałby prowadzić w  
T ow arzystw ie jakieś notacje, to musiał­
by  się z nim pożegnać.

Po zeznaniach oskarżonych, sąd roz­
poczyna postępowanie dowodowe. — 
Świadkowie zeznają bez przysięgi. P ier­
w szy  świadek Pinkus Zeifeld zaciągnął 
pożyczkę w  Tow arzystw ie , w  kwocie
4.000 zł., a wypłacono mu tylko 3.800 zł. 
Resztę zatrzymano. Świadek zeznaje 
dalej, że oskarżeni żyli ponad stan. Jeśli 
kto daw ał łapówki, to miał ułatwione za­
ciąganie pożyczek w  Tow arzystw ie . — 
św iadek ustala w ysokość odsetek od po­
życzek na 16, 17 a nawet 18 procent. Dru­
gi świadek Izrael Mandelbaum, b. bur­
mistrz Trzebini, właściciel cegielni ze­
znaje, że w  roku 1935 zaciągnął pożyczkę
30.000 zł. i  spłacił część tejże. Pozostał  
winien 18.000 zł., ale na koncie T o w razy -  
s tw a  figuruje jego dług w  kwocie 23.000, 
gdyż nie zaliczono mu niektórych spłat 
w  wysokości 5.000 zł. Na dokonane 
w pła ty  nie o trzym yw ał pokwitowań. — 
Świadek przypomina o rzekomej kradzie­
ży  500 zł. przjf kasie T ow arzystw a , gdy 
płacił ratę na poczet długów. Powód cy­
wilny dyrektor Zięba stwierdza, że za­
dłużenie świadka w edług ksiąg w ynosi
23.000 zł.

W  tym  miejscu obrońca oskarżonego 
Dziuby pyta : Czy doniósł pan o różnicy
5.000 zł. dyrek torow i Orzelewskiemu?

Świadek: Pan mecenas prawda? (w y­
wołuje to wybuch śmiechu na sali). Nie 
doniosłem.

W  tym  miejscu Dziuba wyjaśnia, że 
świadek załatw iał wszystkie sp raw y  z 
osk. Grzelewskim. O tw orzył sobie kon­
to na cudze imię, gdyż sam był ścigany 
jak wściekły pies w  związku z upadło­
ściami.

Osk. Florczyk: Panie Mandelbaum, 
dlaczego pan zam ykał drzwi, gdy pan 
wchodził do dyrekcji?

Świadek: Nie miałem portiera ani lo­
kaja (Dziuba był swego czasu lokajem).

Oskarżony Florczyk wyjaśnia, że w  
roku 1935 świadek po wejściu do biura 
dyrektora  zw racał się do Grzełewskiego 
ze słowami: Panie dyrektorze zamknil 
pan drzwi“. Tu przewodniczący stw ier­
dza, że Mandelbaum w roku 1935 miał 
już portiera (wywołuje to na sali poru­
szenie).

Następny świadek Szreber nie wnosi 
do sp raw y  nic nowego.

Św. Penczkowski b. dyrek to r  gimna­
zjum, członek komisji rewizyjnej T ow a­
rzystwa, podaje, że przy przeglądaniu t  
zw. czarnej księgi Tow arzystw a , z prze- 
'iżeniem stwierdził że w roku IPm no- 
"czył i spłacił ŻMfiii / |  aczkolwiek nic
tym nie wiedział Świadek stwierdza, 

że Florczyk doniósł komisji rewizyjnej o 
nadużyciach w Tow. Zaliczkowym na 
kwotę 250.000 zł. Zapytany przez komi­
sję Grzelewski, zaprzeczył temu i stwier­
dził« łę  Florczyk jest niespełna rozumu.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Uczciwa i szlachetna, lecz biedna panien­

ka  Dolores Szubert, wychodząc za mąż za 
barona Alfreda Grosa, zrobiła zlą partię. 
A rystokrata zaniedbuje żonę i córeczkę Leę, 
k tó ra  przyszła na św iat s lego małżeństwa. 
Sfałszowawszy weksle, chce zbiec przed od­
powiedzialnością karną * Niemiec do Anglii 
I tam  wydać oszukańczo D olores za mąż za 
kochającego Ją milionera F ranka, Dolores 
Bzuka Instynktownie ratunku u starej, cho- 
fc j  m atki, k tóra jednak um iera. Dolores, 
k tó re j baron grozi popełnieniem sam obój­
stw a, ulega jego namowom I wyjeżdża wraz 
a nim do Londynu, gdzie Gros istotnie zmu­
sza ją do poślubienia F ranka. Po uczcie 
w eselnej Dolores chce uciec wraz a I.eą, 
nie udaje się je j jednak doprowadzić 
lego zam iaru do skutku. Ponieważ rów­
nocześnie baron podjął nieudaną próbę wła 
m ania się do kasy bogacza, ten, nie wierząc 
w niewinność Dolores I uw ażając ją  za 
wspólniczkę Grosa, zamyka nieszczęśliwą 
w wieży swego zamku. Baron ucieka, by 

j'wkrótce ^plem  dokonać w Hyde Parku za­
m achu rewolwerowego na życie Franka. 
Ciężko rannego milionera policja odwozi do 
szpitala. Dolores, znalazłszy przypadkiem 
klucze od drzwi wieży, wychodzi a niej 
I dow iaduje się o wszystkim. Gdy przejęta 
w strętem  do Alfreda, który w międzyczasie 
podjął s funduszów Franka a banku wiel­
ką  sumę, nie chce się zgodzić na wyjazd z 
baronem  do Ameryki Południowej, Gros po­
ryw a je j znów Leę Po różnych ciężkich 
przejściach nieszczęśliwa m atka odzyskuje 
dziecko, leci baron I wspólnik jego Hut, 
(jak się okazuje — wyrodny ojciec Dolores) 
stale ją  prześladują. Inspektor policji Lion, 
prowadzący śledztwo w sprawie zamachu 
na  F ranka wpadł na trop Grosa I Huta. 
O baj sprytni obwiesie stale w ym ykają mu 
się jednak z rąk, nie przestając dręczyć Do­
lores. Szczególnie baron tropi ją bezustan­
nie mimo, że zakochana w nim baronowa 
Ju lia  von Liebenau usiłuje przykuć go do 
siebie. Dolores w nocnej ucieczce przed 
prześladowcami, w chwili, gdy przechodzi 
la przez kładkę na rzece, wpada do wody I 
gubi Leę. W przekonaniu, Iż dziewczynka 
utonęła, dostaje obłędu. Frank, który wró­
cił do zdrowia 1 kocha ją coraz głębiej, da- 
darem nlc jej szuka w Londynie t okolicy.
,W racając z jednej z lakicb nieudanych wy­
praw , spotyka na ulicy chorą umysłowo 
śpiewaczkę, ogromnie przypom inającą mu 
Dolores, I choć podaje się ona za LIII, za­
biera ją do swego pałacu, by się nią za­
opiekować. Zabiera ją stam tąd jej poczci­
wy, stary opiekun I przyjaciel dr. Ilolnls, 
przybyły specjalnie w. tym celu do Anglii, 
ale niecny Gros porywa obłąkaną podstęp­
nie lekarzowi 1 pod dozorem H uta osadza 
Ją w wiejskim ustroniu.

H a r r i s o n  g ra ł  swoją" ro lę  tale zn a ­
kom ic ie ,  że ob aw a  D o lo re s  u s tę p o w a ­
ła  pow oli  z au fan iu  do  jego  osoby .

—  D z ię k u ję  p a n u  z ca łego  serca  1 
*— o d p a r ła ,  ■—  chociaż  nie w iem , cze­
m u  z aw d z ięczam  p ań sk ie  w sp ó łc z u ­
c ie , '  gdyż  ani ja p a n a  n ig d y  nie w i­
dz ia łam , an i  p a n  mnie.

H a r r i s o n  u śm ie c h n ą ł  się z lekka , 
J a k b y  pobłażliw ie.

—  W ię c  t a k  źle je s t  z panią , p a n ­
n o  G ro sm a n ,  —  zaw oła ł,  —  że zdaje  
się p an i  w p ro s t  n iem oż liw ym , by  
m ó g ł  zn a leźć  się człowiek, k tó r y  b y  
b e z in te re so w n ie ,  jedyn ie  p rzez  u czu ­
cie miłości b l iźn iego , m ó g ł  ra to w a ć  
in n e g o  w  n ieszczęśc iu?

D o lo re s  m iała  w rażen ie ,  że śni w  
te j  chwili.

—  A  w ięc  i s to tn ie  p a n  p ra g n ie  
m n ie  oca lić?  —  spy ta ła .  —  A le  w  ja ­
k iż  sposób  zam ie rza  p a n  te g o  d o k o ­
n a ć ?  Co się m a  s tać  ze m ną , k iedy  o- 
p u sz c z ę  te  m u ry ?  J e s te m  zupe łn ie  sa ­
m a  n a  święcie i nie m a m  an i  jednej 
p rz y ja z n e j  duszy , k tó ra  by  m nie  m o ­
g ła  p r z y g a r n ą ć  d o  siebie.

G d y b y  H a r r i s o n  nie  był spuścił  
yv te j  chw ili  oczu , m o ż e b y  D o lo res  z a ­
u w a ż y ła  t r i u m f  w  jegPi w z ro k u ,  k tó ­
r y  b y  ją  p rze raz ił .

W  is tocie  m ia ł  się t  czego  ra d o ­
w ać .

S k o ro  czuła  się b e z b ro n n ą ,  o p u ­
szczoną, p lan  je g o  da  się do końca  z 
ła tw o śc ią  p rzep ro w ad z ić .

—-  Długo m yśla łem , —• rzekł, p o d ­
n o sz ą c  w reszc ie  g ło w ę  —  i zw aży łem  
w sz y s tk o .  R odzice  moi, k tó r z y  m ie­
szk a ją  o dzień d rogi s tąd , b ęd ą  szczę­
śliwi, m o g ą c  zapew nić  pan i  jak  n a j­
troskliw szą .opiekę do fiząsu, póki pa­

ni nie p o s ta n o w i  o sw o im  losie.
—  O  p a n i e ! T o  za w iele  dobroc i 

d o p ra w d y !  J a k ż e  p a n u  się odw dz ięczę  
za  to, co  p a n  dla m nie  ro b i  w  te j  
chw ili?

—  Nie, nie, p a n n o  G ro sm an , p ro ­
szę mi nie d z ię k o w a ć !  —  zaw oła ł  
H a r r i s o n ,  c h w y ta ją c  jej dłoń. —  
T o , co rob ię  dla pani, z ro b i łb y m  dla 
k a ż d e g o  n ie szczęś l iw eg o  i p o d z ięk o ­
w an ie  pan i  z a w s ty d z a  m n ie  ty lko.

—  P a n  m n ie  n a z y w a  p a n n ą  G ro s ­
m a n ?  —  rzek ła  D o lo res .  —  A  w ięc  
p an  nie wie, jak ie  je s t  m o je  w łaśc iw e  
n azw isk o ?

H a r r i s o n  sp o jrz a ł  zdum iony . B y ła  
to  dla n ieg o  jakaś  n iespodz ianka .

—  P o z n a łe m  pan ią ,  ja k o  p a n n ę  
G ro sm an ,  •—  o d p a r ł  —  i p roszę , żeby

nie z p rzec iw ne j  s t r o n y  zbliżał się z 
polic ją  do jej willi n a j lep szy  jej p r z y ­
jaciel, po  to  jednak , żeb y  za s ta ć  do m  
p u s ty m .

P ie rś  je j  p rzep e łn ia ło  w  te j  chwili 
uczucie  radości.

N ie  p rzeczu w ała ,  ile c ie rp ień  z g o ­
tu je  jej to  szczęśliw e n a  p o zó r  oca­
lenie.

R O Z D Z I A Ł  40 .
P I O R U N  Z  J A S N E G O  N I E B A .

S a lo n y  k u rh a u s u  w  W ie sb a d e n ie  
to n ę ły  w  p o to k a c h  światła .

O g n ie  b ry la n tó w  w a lczy ły  o lepsze 
z b la sk iem  oczu ko b ie t  w  nie u s t r o ­
jonych .

W  po w ie trzu ,  p rz e sy c o n y m  w o n ią  
p e r fu m  i kw ia tó w , w ib ro w a ły  dźw ię-

p an i  p o zo s ta ła  n ią  1 n ad a l  dla m nie  
A  ty m c z a se m  nie m a m y  ani chw ili do 
s t racen ia ,  jeżeli c h cem y  uciec p rzed  
p o w ro te m  o jca  pan i!

T o  rzek łszy , chciał ją  w z iąć  za  r a ­
mię, a le  D o lo re s  p o w s trz y m a ła  go. _

—  O  B o ż e ! —  zaw oła ła ,  sk łada jąc  
ręce, —  p o sz ła b y m  s tąd  z p a n e m , ale... 
—  u rw a ła ,  a ru m ień ce ,  k tó re  w y k w i-  
t ły  na  jej po liczkach , m ó w iły  jasno, 
co  m ia ła  w  te j  chwili na  myśli.

—  O b a w a  p an i je s t  s łuszna , p a n ­
n o  G ro sm a n ,  p rz y z n a ję  to, —  rzek ł 
H a r r i s o n ,  s ta r a ją c  się n a d a ć  tw a rz y  
w y ra z  g łę b o k ie g o  szacunku .  —  W ie m  
że m usi sp ra w ia ć  p an i  p rz y k ro ś ć  i 
nape łn iać  t r w o g ą  uc ieczka  n ocą  z ob­
cym  m ężczyzną .  A le  t r z e b a  u w z g lę d ­
nić spec ja lne  w a ru n k i ,  w  jak ich  się to  
odbyw a. Z re sz tą ,  ż eb y  p an ią  u sp o ­
koić, chcę  zapew nić ,  że o d p ro w a ­
dzę  pan ią  do  na jb liższe j s tac j i  ko le ­
jow ej, a ta m  pan i  sam a  po s tan o w i,  
czy dalszą  p o d ró ż  odbędz ie  pan i  sa­
ma, czy ze m ną.

O s ta tn ie  o b a w y  D o lo re s  p ie rzch ły  
zupełnie  p rz y  ty ch  s łow ach  t a k  p r o ­
stych, a uczciwych.

—  P ro szę ,  nie g n iew a j  się p a n  na 
mnie, już  idę bez w a h a n ia ,  —  rzekła .

H a r r i s o n  p an o w a ł  n ad  sobą, a b y  
nie k rz y k n ą ć  g ło śno  z radości.

A le  k iedy  z ap ro p o n o w a ł ,  ż e b y  ze­
szła p rzez  o k n o  p o  d rab ince , op a r ła  
się t e m u  s tanow czo . S k ro m n o ś ć  jej 
cofała  się w o b ec  te g o  ro d z a ju  uciecz­
ki.

P ró ż n o  b ła g a ł  i zaklinał.  P o z o s ta ła  
n iew zruszona .

N ie  by ło  innej rady , jalć zejść  
p d  schodach  do pa rku .  S k ra d a ­
jąc  się cicho, zeszła d o  p rzeds ionka ,  
zd ję ła  o s tro żn ie  k lucze  z g w o ź d z ia  i 
o tw o rz y ła  d rzw i w ejśc iow e, a  p o tem  
fu r tk ę .

U p ły n ą ł  w  ten  sposób  d o b ry  k w a ­
d rans ,  k tó r y  w y d aw a ł  się w iek iem  
obo jgu .

D o p ie ro  k iedy  się znaleźli na  d ro ­
dze, H a r r i s o n  o d e tc h n ą ł  p e łną  piersią.

N ieszczęsna  D o lo r e s !
Podczas ,  g d y  ściskała serdecznie  

d łoń m n iem an eg o  w ybaw cy , dz ięku ­
jąc  m u  za  sw oje sca len ie ,  jednocześ-

Harrisón odetchnął pełną piersią.

ki m u zy k i  tan eczn e j ,  a k ie d y  t a  p rzy -  
c ichała chw ilam i, d a w a ły  się słyszeć  
w eso łe  śm iechy , ro z m o w y ,  ża r ty ,  
szep ty  p rzyciszone.

Ju l ia  L ie b e n a u  p rz y b y ła  ró w n ież  
n a  zeb ran ie ,  ja k k o lw ie k  n iechę tn ie ,  
jedyn ie  na  sk u te k  n a le g a ń  b a ro n a .  
K o m ed ia ,  k tó rą  tu  g r a ć  m usia ła ,  m ę ­
czyła ją, a p rz y  ty m  o b a w a  z p o w o ­
du o s ta tn ie g o  fa ta ln e g o  o d k ry c ia  po­
zbaw iła  ją  spok o ju  um ysłu .

N ie  m o g ła  m u się op ie rać ,  gdyż  
z ro zu m ia ła  po  o w y m  w y p a d k u  z jubi­
lerem , że je s t  zupełn ie  z d a n a  na  łaskę  
i n ie łaskę  b a ro n a ,  k tó r y  n a  k a ż d y  
o b ja w  jej sam odz ie lnośc i  o d p o w ia d a ł  
p o g ró ż k ą  p o rz u c e n ia  jej, a lb o  też  zd e ­
m ask o w an ia ,  co p o s ta w ić  ją m og ło  
po d  p rę g ie rz  opinii, a  m oże  i sp ra w ie ­
dliwości.

W  te j  chw ili  o toczy ło  ją g r o n o  w y ­
tw o rn y c h  p anów , g d y ż  i tu ta j  p ię k ­
ność  jej i w d z ięk  c iągnę ły  ku  niej ca ­
łe z a s tę p y  wielbicieli.

Ju ż  od  'd łuższego  czasu  u w a g a  to ­
w a rz y s tw a  w iesbacleńskiego  zw ró co n a  
by ła  na p ięk n ą  p a rę  R o s ja n  i w szyscy  
in te resow ali  się m o cn o  h ra b ią  A n a to ­
lem R a je w sk im  i jegtP i io s t r ą .

A lf red  g ra ł  ro lę  b r a ta  znakom icie . 
D zisia j  ró w n ież  z d aw a ł  się b y ć  b a r ­
dzo  zadow olony ,  w idząc , że s io s tra  je ­
g o  cieszy się t a k  w y ją tk o w y m  powo- 
dzen iem  i z a b a w iw sz y  chw ilę  w  ogó l­
n y m  salonie, ud a ł  się do sąsiednich  
pokoi, gdzie  g r a n o  z a p am ię ta le  na 
zie lonych s to likach . O d  czasu  do 
czasu ty lk o  zachodził  n a  chwilę, żeby 
się dow iedzieć, c z y  Ju l ia  nie m a  ja ­
k iego  życzenia.

B a ro n o w a  z n a jd o w a ła  się w  tej 
chwili w  s tan ie  s i lnego  rozdrażn ien ia .  
Nie. s łyszała  p raw ie  poch lebstw , ja­
kimi ją  za sy p y w an o ,  g d y ż  m yśl jej 
za ję ta  by ła  w ciąż jednym . W  tym  
tłum ie  ludzi, z e b ra n y c h  z ró żn y ch  o- 
kolic E u ro p y ,  m o g ło  się zd a rzy ć  z ła ­
twością, że s p o tk a  zn a jo m eg o ,  k tó ry  
m oże zd radz ić  jej w łaśc iw e  nazw isko , 
i o baw y  jej w  istocie nie by ły  próżne. 
W łaśn ie  usiad ła  zm ęczona  walcem, 
gdy  n a raz  tw a rz  je j  p ok ry ła  się śm ier­
te lną  b ladością. i

, Z o s łu p ien iem  w p a t r y w a ć  się po­
częła w  d rzw i sa lonu , w  k tó ry c h  u k a ­
zała  się n a  chw ilę  s y lw e tk a  jak ieg o ś  
w o jsk o w eg o .

T a k ,  nic m y li  się, to  on , jeden  z  
n a jg o rę t s z y c h  wielbicie li,  p o ru c z n ik  
A n d e r s o n !

—  N a  B o g a ,  co p an i  jes t ,  h ra b ia n ­
k o?  C zy  pan i  nie s ła b a ?  —  sp y ta ł  t a n -  
te r z  b a ro n o w ą ,  w id z ą c  je j  tw a r#  
zm ien ioną .

—  W  istocie  czu ję  się n ie d o b rz e ?  
—  o d p a r ła  s łab y m  g ło sem  i b ę d ę  p a ­
nu  w d z ięczn a  za szk lan k ę  w od y .

P r z e r a ż o n y  a r y s t o k r a t a  p o sk o czy l  
szy b k o  w  k ie ru n k u  bu fe tu .

Ju l ia  p a n o w a ła  n a d  sobą  całą sił# 
woli, s ta r a ją c  się p r z y b ra ć  m in ę  obo­
ję tną ,  ale czuła, że nic n ie  p o m o że ,  
że za chw ilę  będz ie  zg ub iona .

A n d e r s o n  zn ik ł  w  d rzw iach ,  a l#  
by ła  p rz e k o n a n a ,  że ją  poznał,

W  istocie  nie om yliła  się.
T a n c e r z  jej nie zd ąży ł  jeszcze  w ró ­

cić z bu fe tu ,  k ied y  n a ra z  u jrza ła  t u i  
p rz e d  so b ą  w y tw o r n ą  p o s ta ć  oficera .

—  Ju lio ,  a w ięc  tu ta j  z n a jd u ję  p a ­
n ią  na reszc ie ,  —  szep n ą ł  p o ru c z n ik  
nam ię tn ie .  O !  I leż  czasu  sz u k a łe m  
p an ią  n a  p r ó ż n o !

—  N a  l i to ść  B oską , n iech  p a n  o- 
dejdzie  n a t y c h m i a s t ! G d y b y  nas  zau ­
w a ż o n o  !

A n d e r s o n  sp o jrz a ł  zdziw iony .
—  Nie, nie o d e jd ę !  —■ odparł .  —  

M u szę  z p an ią  p o m ów ić ,  m u szę  się 
dow iedzieć ,  co  znaczy , że Ju lia  L ie ­
be n a u  w y s tę p u je  tu ta j ,  jako  h r a b ia n ­
k a  R a je w s k a  1 M u sz ę  się dow iedzieć ,  
dlaczego...

—  Ciszej, o b s e rw u ją  n a s !  —  o d ­
p a r ła  Ju lia  g w a łto w n ie .  —  P ro s z ę  
m nie  o c z e k iw a ć  po n a s tę p n y m  tań cu  
w  sąs iedn im  p o k o ju  na  lewo, t a m  n ik t  
nas  nie u s łyszy!

W  te j  chwili, jakiś o ficer podszed ł  
do p iękne j  b a ro n o w e j ,  p ro sząc  ją do 
tańca .

M d le jąc  p raw ie  z t rw o g i ,  w sp a r ła  
się b a ro n o w a  na  ra m ie n iu  ta n c e rz a ,  
sp o g ląd a jąc  z n iepo k o jen i  na  d rz w i 
salonu, w  k tó r y m  A lf re d  g ra ł  w  k a r ­
ty.

Co będzie , jeśli A lf red  d o s trzeże  
A n d e rso n a ,  o k tó re g o  był zaw sze  ta k  
b a rd z o  zaz d ro sn y ?

A le  m usi się ro z m ó w ić  z p o ru c z n i­
kiem , żeby  u n ik n ą ć  g o rsz y c h  -na­
s tęps tw .

N ie sp o k o jn y m  k ro k ie m  p rz e c h a ­
dzał się A n d e rso n  p o  m ięk k im  d y w a ­
nie, zaśc ie la jącym  sa lonik , w  k tó r y m  
m u  b a ro n o w a  w y zn aczy ła  schadzkę.

Ju lio !  —  zaw ołał,  z w ra c a jąc  się 
do ba ro n o w e j ,  k tó ra  w eszła ,  d rżąc  cią­
gle z t rw og i.  —  N are sz c ie  w idzę  cię 
sam ą!  N areszc ie  m o g ę  m ó w ić  b ez  
ś w ia d k ó w ! O, dzięki, żeś p rzyszła .

Ju lia  sp o g ląd a ła  n a  n ieg o  z  ro z ­
ta rg n ien iem .

—  N a  li tość  B oską , p o ru czn ik u ,  
p roszę  mi pow iedz ieć ,  c zeg o  p a n  żą­
da ode m nie  ? W  jak im  celu p a n  tu  
p rzy b y ł?

A n d e rso n ,  zdz iw io n y  z a c h o w a n iem  
się b a ro n o w e j ,  cofnął się m im o  woli.

N a  B oga ,  co  pan i  je s t?  ■— spy­
ta ł  zan iep o k o jo n y .  —■ J a k  to, pan i  się 
py ta ,  po co tu  p rz y b y łe m ?  Ju lio , J u ­
lio, w ięc  nie w iesz ,  że c ię  k o c h a m , że 
cię u b ó s tw ia m  ? W ię c  nie w iesz, że 
od chwili tw o je j  uc ieczki z L o n d y n u  
nie zazn a łem  chwili sp o k o ju ?  N ie  
chciałem  w ie rzyć , g d y  mi p o w ied z ia ­
no, żeś w yjecha ła .  I  z k im  w  d o d a t ­
k u !  Julio , na  B oga ,  co to  w s z y s tk o  
znaczy?  J a k  to , w ięc  m o ja  Julia, m ój 
ideał, w y b ra n k a  m e g o  serca, u c ieka  ż 
nędznik iem , A lf re d e m  G ro se m ?  A ch ,  
g d v b y  pan i  w iedz ia ła ,  co p rzec ie r ­
p iałem, k iedy  imię tw o je  s z a rg a n o  w
' ° ^ Ie- łącząc je z im ien iem  te g o  ło ­

t r a  i

(Ciąg d a ls z y  n asta li),
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Chiny dostaną pieniądze i broń
na dalsze prowadzenie wolny z  Japonią

Sir. ł

Tokio, 29. 11. Tel. wi.
Dziennik „Tokio Niszi-Niszi“ donosi 

z Paryża , że między przedstawicielami 
Chin a reprezentantam i S tanów Zjedno­
czonych, Francji, Anglii, Belgii i Rosji so­
wieckiej prowadzone są tajne pertrakta­
cje w sprawie przyznania Chinom kredy­
tu w w ysokości 100 milionów funtów 
szterlingów, celem umożliwienia im pro­
wadzenia dalszej wojny obronnej. Jako 
zabezpieczenie tej pożyczki zapropono­
w a ł  Czang-Kai-Szek dochody z ceł i po­
datków, oraz koncesje gospodarcze. 
Przedstawiciele Chin wskazują na wiel­
kie niebezpieczeństwo, jakie grozi mo­
cars tw om  zachodnim w  w ypadku pod­
boju Chin przez Japonię, zaznaczając, że 
w ów czas państwa te straciłyby w szel­
kie w pływ y na Dalekim W schodzie. Do­
nosząc o tym, dziennik zapewnia, że w ia­
domość ta pochodzi z jak najlepszego 
źródła, oraz dodaje, że z tej przyczyny  
'Japonia musi być bardzo czujna i zw ra ­
cać uwagę na wszelkie kroki wymienio­
nych 5 m ocarstw.

Tokio, 29. 11. Tel. w!.
Dziennik „Asahi“ publikuje listę sprzętu wo­

jennego, sprzedanego Chinom przez angielskie 
zakłady przemysłowe. Lista ta brzmi następują­
co: 2 samoloty pościgowe, 6 samolotów bombo­
wych o bardzo wysokim pułapie, 5 samolotów 
bojowych, 40 samolotów myśliwskich, 9 samo­
lotów specjalnych, 10 samolotów bombowych 
ciężkich, 40 samolotów innych typów, 100 min 
morskich, 4 działa przeciwlotnicze, 90 ton amu­
nicji dla dział przeciwlotniczych i 2.200 skrzy­
nek materiałów wybuchowych.

Prócz tego „Asahi“ podaje, że od połowy 
października z Anglii nadeszły dalsze transpor­
ty samolotów oraz 2.500 ton części zapasowych 
dla samolotów, 20 karabinów maszynowych 
przeciwlotniczych, 100.000 bomb zapalających, 
105 skrzyń z bombami wybuchającymi, 22 dzia­
ła przeciwlotnicze, 8 dział lekkich, 150 karabi­
nów maszynowych, 200.000 karabinów, 5.000 
magazynów do karabinów maszynowych, 896 
ton prochu, 23 samochody pancerne, 18 czoł­
gów, 42 samochody ciężarowe, 150 samocho­
dów ciężarowych lekkich, 45.000 magazynków 
t  nabojami eksplodującymi 1 wielką ilość ga­
zów trujących.

Dziennik podaje dalej, że cały ten materiał 
wojenny został przewieziony do Chin przez 
Hong-Kong i Tavong i podkreśla, że Japonia 
musi zaprowadzić blokadę wybrzeży chińskich

Niezależny rząd północno-chińskl
Tokio, 29. 11. PAT.
Dziennik „Niszi-Niszi“ donosi z Peki­

nu, że w  północno-chińskich prowincjach 
utw orzony  ma być federalny rząd auto­
nomiczny, którego p ierw szy akt polegać 
będzie na zwróceniu się do władz chiń­
skich w  Nankinie z apelem o zawarcie 
pokoju z Japonią. W  razie odrzucenia tej 
propozycji przez Nankin, federalny auto­
nomiczny rząd Chin Północnych ogłosi 
swą niezależność w  stosunku do central­
nych władz chińskich.

oraa wypowiedzieć Chinom wojnę.
„Asahi“ nie wyjaśnia jednak, dlaczego Anglia 

nie miałaby mieć prawa dostarczania bezbron­
nym Chińczykom broni, tym bardziej, że we-——

dług oświadczeń rządu japońskiego wojny nie 
ma. Wojska japońskie niszczące miasta chiń­
skie, czynią to rzekomo tylko w imię pokoju.

« » I g B
lÜ K M e is

Wnuk zwalcza dzieło dziadka
Po zamachu na życie premiera egipskiego

Londyn, 29. 11. PAT.
Osobnikiem, k tóry dokonał nieudane­

go zamachu na premiera egipskiego Na­
i r n  Paszę okazał się 22-letni student, 
wnuk przewódcy rewolucji z roku 1882, 
Arabi Paszy.

Arabi Pasza, jako minister wojny w 
gabinecie Tewfika zorganizował w  roku 
1882 powstanie przeciwko nadzorowi 
brytyjsko - francuskiemu nad Egiptem. — 
Został on pokonany i zesłany na wyspę

Cejlon, skąd pozwolono mu powrócić w  
roku 1901. Arabi Pasza  zmarł w  roku 
1911 w  wieku lat 70. Jego wnuk, należą­
cy do organizacji skrajnie nacjonalistycz­
nej o zabarwieniu faszystowskim, znanej 
pod nazwą „zielonych koszul“, usiłował 
pozbawić życia premiera pierwszego na­
rodowego rządu egipskiego, o którego 
stworzenie Arabi Pasza  walczył 55 lat 
temu.

PfcYN PRZECIWREUMATYCZNY! 
DO KAPtElLOSMOGEN-L
K O J B T E B O L l

Zbliżenie an g ie lsk o -p o rtu g s isk ie
Londyn, 29. 11. Tel. wł.
W  czasie dyskusji w Izbie Gmin Gran- 

borne oświadczył, że brytyjska misja' 
wojskowa odwiedzi w  lutym Portugalię, 
by nawiązać osobisty kontakt z wojsko­
wymi czynnikami Portugalii i rozpocząć 
współpracę w sprawach, interesujących’ 
oba państwa.

Niebawem ma nasłap ;ć s z e t ^ e  okre­
ślenie charakteru zamiarzenej w spółpra­
cy, które będzie ogłoszone jednocześnie 
przez rządy brytyjski i portugalski

N ie ty lko "kagulardzi” Mt,a lntnMne*
lecz i komuniści przygotowywali przewrót

Paryż, 29. 11. PAT.
P rasa  podaje zestawienie i dotychcza­

sowe wyniki dwutygodniowej akcji władz 
bezpieczeństwa w  sprawie „kagular- 
dów“. Dotychczas aresztow ano ogółem 
26 osób, za 5 rozesłano listy gończe, 4 
osoby są poddane pod dozór władz po­
licyjnych. W ładze bezpieczeństwa o- 
świadczają jednak, iż śledztwo bynaj­
mniej nie zostało jeszcze ukończone, i że 
wkrótce opinii publicznej podane zostaną 
nowe akty.

Równolegle do rozwijającego się 
ś ledztwa w  sprawie „kagulardów" pra­

sa narodowa przechodzi do ofensywy, 
podając ze swej strony coraz więcej 
szczegółów spisku komunistycznego. 
W ybitny publicysta i członek instytutu 
Jacques Bardoux powraca do tej spra­
w y na łamach „Le Jour“, zaznaczając, 
iż plany rozruchów komunistycznych zo­
stały ujawnione rządowi przez niektó­
rych deputowanych z klubu komuni­
stycznego, którzy przerazili się ewen­
tualnych konsekwencji. Dzięki temu rząd 
mógł podjąć szereg dyskretnych, lecz 
daleko idących zarządzeń, które unie­
możliwiły akcję komunistów.

THadrulem
P ary i ,  29. 11. PAT.

Jak  donosi agencja Havasa z M adrytu, 
eskadry  powietrzne generała F ranco  w yk a­
zywały w ciągu dnia wczorajszego ożywio­
ną działalność na froncie m adryckim , bom ­
bardu jąc  liczne wioski położone w okoli­
cach miasta. Najbardziej ucierpiała miejsco­
wość T o rre  Laguna, położona o 60 km. na 
północ od stolicy oraz wieś Elm ołar,  licząca 
2 tys. mieszkańców, położona o 45 km. n a  
północ od Madrytu.

/  smm na pucz
Zeznania świadków

O ś w i ę c i m ,  29. l f .  Teł. wł.
P o  dokładnym  opisaniu  sposobu k radzie­

ży popełnionej w dniu 31. 12. 1934 r. przez 
oskarżonego Nosala, p ro k u ra to r  zadał mu 
szereg p y tań  odnośnie przyrzeczenia  pewnej 
kw oty  ty tu łem odszkodow ania  od Leśniaka. 
Nosal bowiem, jak  oświadczyć m iał w  śledz­
twie, że do kradzieży 12.690 zł. przyznał 
się dlatego, poniew aż Leśniak rzekomo 
obiecał m u  wynagrodzenie.

Żonie Nosala —  Stanisławie zarzuca akt 
oskarżenia, że przyję ła  od męża kwotę 
1300 zł., wiedząc o tym, że pochodzi ona 
z kradzieży. Podczas badania  jej. Nosal 
ociera rzęsiście sp ływające  m u  po  tw arzy 
łzy.

Z przesłuchanych" w  charak te rze  świad­

ków  na uwagę zasługują  zeznała jego współ­
towarzyszy w celi więziennej mianowicie 
więźniów Markowicza i Mieczysława Zyg­
munta . P ierwszy mówi, że wobec niego No­
sal przyznał się do popełnionej kradzieży, 
część zużył na inwestycje w ogrodzie, a resz­
tą w spom agał teściów, dalej znal treść gry­
psu, pisanego przez Nosala do żony, w  k tó ­
rym pow iadam ia  ją, że do spraw y Leśnia­
ka  się p rzyznał —  i pam ięta  taki zwrot —  
„niech się ch łop  cieszy, bo ty le  ju ż  w ycier­
piał n iew inn ie ."  —

W  charak te rze  św iadka przes łuchany  był 
również b. asystent pocztowy Leśniak Zyg­
m unt,  k tóry  niewinnie odcierpiał k a rę  2 i pół 
rocznego więzienia.

Po  przes łuchaniu  ogółem 16 świadków

sąd p rzys tąp ił  do przy jm ow ania  wniosków 
ze strony  oskarżyciela i obrony.

P ro k u ra to r  stawia wniosek o dopuszcze­
nie dowodów z dalszych 6 świadków na oko­
liczność popełn ianych  przez Nosala prze­
stępstw w latach  dziecinnych 

Obrona postawiła jeden tylko wniosek, a 
mianowicie o dopuszczenie w charak terze  
świadka p, Korzeniowskiego na okoliczność 
—  zguby I zwrotu portfelu z zawartością 500 
złotych. T ry b u n a ł  po naradzie ogłosił u- 
cliwałę swoją, uznającą wnioski p ro k u ra to ­
ra i obrony o dopuszczenie nowych dowo­
dów, na w ymienione okoliczności. W skutek  
tego rozpraw a uległa odroczeniem na czas 
dłuższy.

TU WYCIĄGI

Humot
PROWIZORIUM
Czytał pan, Niemcy 

nie rezygnują ł e  swych 
żądań kolonialnych...

— Hm... a może by im 
dać na razie półkolonie?..

GRA W  CZWÓRKĘ
i— Jeżeli ktoś gra sam, 

to się nazywa „solo“. Je ­
żeli gra z drugim, to jest 
„duet“. Jeżeli w trójkę, 
nazywa się to „tercetem". 
A jak nazywa się gra w 
czwórkę?

— Bridż! — odpowiada 
"Jeden z uczniów.

LUBI™
Młody kolonista przy­

był z żoną na jedną z 
wysp australijskich. Trze­
ba znaleźć bonę do dzie­
ci. Ponieważ o „białej" 
nie ma co marzyć, mał­
żonkowie rozglądają się 
między kolorowymi tu­
ziemkami. Znajdują wre­
szcie, jedną, czystą i sym­
patycznie wyglądającą 
Chcąc ją zaangażować, 
żona kolonisty pyta:

i— Czy lubisz dzieci?
Murzynka rozjaśnia się 

U ś m i e c h e m :
— O yes, bardzo lubię, 

bardzo. Dobrze pieczone...
PUNKT WIDZENIA

— Ostatecznie, proszę 
pana, to ci Chińczycy do 
nikogo nie mogą mieć pre 
tensji. Sami sobie winni 
— przecież to oni wyna- 
k i l i  proch..,
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Jako gościa? —  k rzy k n ę ła  Grace.
—  No właśnie. Myślałby kto, że księżniczka. T y  

ją  znasz, Grace?
—  Nie na  stopie towarzyskie j.  —  Grace P u rd y  

w ydęła  pogardliw ie usta. —  Była u nas raz... w zielo­
nej liberii ze złotem. To rozwozicielka sukien  z m a ­
gazynu  „ Jo ie“ .

—  Co?! J a  nie...
Grace chwyciła pan ią  Sheldon za rękę  i ryknę ła :
—  To p a n n a  z m agazynu  Flory, z personelu,
RVdowa nie wierzyła  w łasnym  uszom.
.— Jesteś pew na?
<—• J a k  najpew nie jsza .
■— Nie, to nie do wiary! To przecież zniewaga!
Pan i  Bristow  znalazła  tym czasem  m a jo ra  i k ro ­

czyła prosto  do niego.
—  Nie m ów  nic, póki się nie dowiem y, co to 

wszystko znaczy. P raw dopodobn ie  F lo ra  pozwoliła 
sobie na głupi żart, —  rzek ła  Grace, poczcm wróciła  
tam, gdzie ją  zostawiła  pani Bristow. Za chwilę u k a ­
zała się ta osta tn ia  w tow arzystw ie m ajo ra ,  k tó ry  
w ydaw ał się m ocno z irytowany.

—  Co takiego, Grace? —  zapytał. —  Czy k to  za­
chorow ał?

—  O, nie, ty lko idzie o w yjazd  na  F lorydę, w u j­
ku. M am y tyle zaproszeń, na k tó re  trzeba  odpow ie­
dzieć, a b a łam  się, że w uj zem knie do K anady na  po­
lowanie...

—  Nie m ar tw  się, m oja droga. Ju tro  będę u was. 
No, m uszę iść, Czekają na mnie.

Pog łaska ł siostrzenice i oddalił się z pośpie- 
gheffii
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*— Miłość od pierwszego wejrzenia , co, śliczna 
E n id?

—  N apraw dę?
—  J a  bo się zakochałem . A ty?
—  J a  także, Larry .
I  znow u się całowali.
Długo siedzieli i rozmawiali.
M ajor ,Widener, wściekły, źe nie może asysto­

wać Enid, gdyż był pewny, źe uda  m u  się nam ów ić 
ją  na schadzkę, zdołał w yrw ać  się zm artw ionej 
wdówce. Pobiegł szukać pani Bristow.

—  P an i  Floro, gdzie jest m ała?  Niech pani u w a­
ża, żeby k tó ry  m łokos nie zagarną ł  jej na  cały wie­
czór.

—  Ależ nie m a obawy, rozm aw ia  ze wszystkimi, 
m ajorze. Pójdę je j  poszukać.

Znalazła f l ir tu jącą  parę . Rada była, że się zaszyli 
w kąt,  gdyż oszczędzało jej to k łopotu  t łum aczenia  
się przed gośćmi, k im  jest ta  p a n n a  i dlaczego zosta­
ła zaproszona. Z kolei poszła szukać Oliwii H a rd ­
wick.

— Czy słyszałaś jakie  przykre  uwagi, Oliwio?
—  O, nie, nic takiego. P a rę  osób pytało, k to  to 

jest. P an n y  są zazdrosne.
—  To dobrze. Udusiłabym tego głupca m ajora .  

Nie wiem, jak  ja  się mogłam zgodzić na coś podobne­
go. L a r ry  Fairf ie ld  zaciągnął ją  na balkon  i m am 
wrażenie, że już zdążył zawrócić jej w głowie. Musi­
my ich rozdzielić. Major chciałby spróbow ać zalo­
tów.

Śmiejąc się, weszły n a  balkon .
—  Chodźcie, pustelnicy, m łodość i uroda powin- 

foy kró low ać  HA oczach świata! —  zawołała pani Bri-
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Łódzka parafia sek ty  starokatolickiej, 
Ra czele której stoi „arcybiskup“ Faron, 
po ostatnich wypadkach, stała się ośrod­
kiem zainteresowania i oburzenia całego 
Społeczeństwa chrześcijańskiego. W  jed- 
łiej z  parafii łódzkich przy ul. Wólczań­
skiej jak donosiliśmy ostatnio, miały miej­
sce gorszące zajścia, w  wyniku których 
pobita została do krwi jedna z parafianek. 
Pobitej musiało udzielić pomocy pogoto­
wie ratunkowe, zaś władze policyjne spo­
rządziły  protokół. Parafianka została po­
bita z tego powodu, że zorientowała się 
szybko, kim są „księża“ we wspomnia­
nej parafii, k tó rzy  bezprawnie udzielają 
rozwodów i nowych ślubów.

SKRO SIĘ WZIĘLI W ŁODZI 
SEKtIARZEI

Sekta starokatolicka wprowadzona zo­
sta ła  w  Łodzi przez wysłannika Farona 
przed kilku laty. Trzej „księża“ osiedli­
w szy  się w  trzech różnych punktach mia­
sta, rozpoczęli akcję werbowania  „wier­
nych"', operując obiecującym hasłem: — 
Udzielamy rozwodów!

Oczywiście znalazło się wielu, któ­
ry m  sprzykrzył się żywot p rzy  jednej żo­
nie, postanowili więc się rozwieść. P o ­
nieważ rozwodów udzielano w  myśl „kon­
stytucji“ sekty tylko parafianom, jej 
członkom, napływ  „wiernych“ był znacz­
ny. Kobiety, żyjące z mężczyznami na 
>,w iarę“, nakłoniły swych tow arzyszów  
do wstąpienia do sekty, gdyż tym  sposo­
bem spodziewały się otrzymać ślub.

Działalność „księży“ staro-katolickich 
"wywołała wiele nieporozumień w  rodzi­
nach i przyczyniła się do rozbicia wielu 
Ognisk domowych.

STAŁE „CHWYTY”
„Księża“ chętnie przyjmowali zgłasza­

j ą c y c h  się w  poczet parafian, tym  bar­
d z i e j ,  że członkowie musieli wpłacać 

składki miesięczne w  wysokości od 50 gr, 
W zwyż. W pisujący się do tow arzystw a 
Sekciarskiego o trzym yw ał legitymację 
członkowską Iz rubrykam i: „Nazwisko“ , 
i,imię“ oraz „wpłacił za miesiąc zł..."

P o  tym wstępie nowozgłoszony para­
fianin był obowiązany przychodzić co nie­
dzielę na nabożeństwa, odprawiane w  ję­
zyku polskim. Naturalnie każdy tylko 
czekał na otrzymanie rozwodu. Gdy go 
otrzymał, już więcej w  parafii się nie po­
kazał. Bo po co? Po  niewczasie „staro­
katolik“ przekonywał się, że udzielony 
mu rozwód jest zupełnie nieważny, a  u- 
dzielenle go było zw ykłym  o s z u ­
s t w e m .

Udzielenie rozwodów stanowi dla w y- sklej jest „czynnych“ zaledwie kilku 
słannika Farona poważne źródło docho- „wiernych“, którzy po otrzymaniu roz- 
dów, albowiem za jeden rozwód pobiera- wo du zostali nadal przy parafii. Inni 
ne są  opłaty w  wysokości minimum 100 przychodzą, czekając niecierpliwie, aż im 
złotych. rozwód zostanie udzielony, poczem znika-

Obecnie w  parafii p rzy  ul. Wólczań- ją.

T E I E E  3 4 9 -f l

SZTUCZKI OSZUKAŃCZE
Grupka sekciarzy, jaka pozostała przy 

„księżach“, jest przez nich okłamywana i 
traktowana poniżej krytyki. Urządzane 
„nabożeństwa“ są tylko obrazą uczuć re­
ligijnych. Tak np. w  jedną z niedziel 
okazało się w  czasie „nabożeństwa“, że 
brakuje kadzidła do okadzenia „św iąty­
ni“. Jeden z „księży“, odprawiając „na­
bożeństwo“ wziął puste pudełko i udawał, 
t e  wsypuje z niego kadzidło do kadzielni­

cy, a następnie pustą kadzielnicą okadzał 
hostię. Na zakończenie „nabożeństwa“ 
pożyczono miry od... dozorcy. Usługują­
cy przy nabożeństwie oburzyli się i przez 
kilka niedziel nie przychodzili do „kościo­
ła“, mieszczącego się w m ałym pokoiku z 
przybudówką. „W iernych“ księża dość 
często nazywali „chamstwem“ i „motlo- 
chem“.

DEMORALIZACJA
Do „kościoła" dość często zachodziły 

młode kobiety, z którymi „ksiądz“ na­
stępnie się ulatniał... Takie postępowa­
nie w yw ołało  sarkanie i niezadowolenie 
parafian. „Ksiądz“, w yczuw szy  to, pe­
wnego dnia w  czasie kazania oświadczył, 
że starokatolicyzm rośnie mimo prze­
szkód ze strony pewnych osób i że w 
W arszaw ie został już złożony memoriał 
w  ministerstwie; do nowego roku rzeko­
mo „kościół“ zostanie zalegalizowany, a 
tym samym spraw y rozwodów inaczej bę­
dą załatwiane.

P rz y  okazji znów począł „ksiądz" 
zbierać ofiary na kupno ornatu. Dodać 
należy, że pieniądze, zebrane na ten cel, 
gdzieś się zapodziały. Ksiądz nie umiał 
wyjaśnić, ile pieniędzy już zostało ofiaro­
wanych.

Jak się wspomniani „księża" prow a­
dzą świadczy najlepiej poniższy fakt. Do

mieszkania jednej z parafianek przycho­
dził przez czas dłuższy jeden z „księży“, 
jadał u niej bezpłatne obiady i wypijał bu­
teleczkę wódki. Gdy pewnego razu pa­
rafianka odmówiła kupna wódki, tłum a­
cząc się brakiem pieniędzy, „ksiądz“ dal 
radę, aby pożyczyła ich od sąsiadów, bo 
dla niego wódka musi być. Gdy razu 
pewnego parafianka pokłóciła się z „księ­
dzem", ten usiłował ją pobić, lecz kobie­
ta o tw orzyła  okno mieszkania, w zy w a ­
jąc pomocy. Naturalnie „duchowny" rzu­
cił się do ucieczki.

Obecnie, jak się dowiadujemy, sprawa 
likwidacji wysłanników Farona i ich akcji 
jest na najlepszej drodze. W ładze zainte­
resowały się działalnością sekty i w  
dniach najbliższych należy oczekiwać fi­
nału gorszącej „zabaw y w  duchownych“.

(K. Lew.)

TRZY SIOSTRY W ZIĘ­
ŁY RÓWNOCZEŚNIE 

ŚLUB
Niecodzienną uroczystość 
w eselną obchodzono o- 
statnfo w  Doruchowie, 
pow. Kępno. W  jednym 
dniu małżonkowie W oj­
ciech i Marianna Kowal­
czykowie wydali za m ąż 
swoje trzy córki. Impo­
nująco wyglądał orszak 
weselny, składający się 
z trzech młodych par z  
jednej rodziny, miano­
wicie z córki p. W ikto­
rii z p. Alfonsem Michal­
skim z Katowic, p. He­
leny z p. Ignacym Janic­
kim z Godziętów i p. 
Antoniny z p. Ignacym 
Brylakiem z Torzeńca. 
W szyscy są abonentami 

„Siedmiu Groszy”

& ßCid&a i z  daieka
GÓRY LODOWE NA BAŁTYKU.

Z nastaniem  jesiennych chłodów, dvra n l*  
bezpieczeństwa zagrażają żegludze m orskiej —« 
mgły I góry lodowe, szczególnie groźne dla s tak  
ków na północnym Atlantyku. To też towarzy- 
a twa okrętowe usiłują zapobiec katar łrofona 
przez wprowadzenie specjalnej służby obserwa­
cyjnej i wydawanie telegraficznych inform acyj 
o położeniu zaobserwowanych gór lodowych, 
szybkości 1 kierunku znoszenia ich przez prądy 
morskie. Służba taka Istnieje również na Bal* 
tyku, obejm ując północne 1 południowe jego wy­
brzeże aż do Kłajpedy. Litwa i Sowiety nie pro­
wadzą służby obserwacyjnej co do bezpieczeń­
stwa żeglugi na ich wodach.

WIELKA WYSTAWA ANTYBEZP.OŻKICZA
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

O rganizacja katolicka „T rinity  League“, 
zw alczająca komunizm i aleizm na terenie 
Stanów Zjednoczonych, urządza w Nowym Jo r­
ku wielką wystawę antybezbożniczą, m ającą 
na celu wykazanie działalności ateistycznej, 
szerzonej przez komunistów am erykańskich. 
Będzie to najw iększa dotychczas wystawa an ­
tykom unistyczna w Stanach Zjednoczonych. 
Zgromadzono już ponad tysiąc dokumentów, 
dotyczących Rosji, H iszpanii 1 Meksyku. — 
Olbrzymich rozm iarów  tablica przedstawi 
wszystkie organizacje komunistyczne, istniejące 
obecnie w Stanach Zjednoczonych i posiadają­
ce stały 1 ścisły kontakt z centralą Kor.iinter- 
nu w Moskwie.

TABLICE ORIENTACYJNE DLA LOTNICTWA' 
TRANSOCEANICZNEGO

Angelskie ministerstwo lotnictwa uruchom i 
w najbliższym czasie szereg tablic, oczekiwa­
nych z wielką niecierpliwością przez lotników, 
zwłaszcza transatlantyckich. Tablice te pozwo­
lą pilotom określać trasę według położenia 
słońca, księżyca i gwiazd. Do tej pory lotni­
cy dla określenia kursu posługiwali! się kom­
pasem 1 radiem, kompas wskazywał kierunek, 
w którym  apara t leci, a kontakt z ziemią przy 
pomocy radia pozwalał na kontrolow an e do­
kładności lotu i korygowanie uchyleń, które 
nieraz mimo kompasu, mogły się wydarzyć.

Żaden z tych sposób nie jest jednak dosko­
nały, zwłaszcza przy dalszych lotach. Kom­
pas podlega bowiem znacznym wahaniom, a  
radio nie zawsze może okazać pomoc lc 'miko­
wi, gdyż zasięg jego jest ograniczony, a próca 
tego wszystko zależy od precyzyjności aparatu , 
zjawisk atmosferycznych ltd. Przy pc mocy 
labile można będzie ustalić miejsce, w którym  
apara t się znajduje, z dokładnością do 5 — 1Q 
mli, co odda nieocenione usługi lotnictwu.

—  08 a

slow z 3oErze uHanym rozEawlenlenS. Oliwia" Za? 
pochw yciła  L a r r y ‘ego i zaczęła z nim  tańczyć n a  bal­
konie. i

—  M oja droga, •— rzekła  tak tow n ie  'do E n id  pan i  
Bristow. —  Pokaż  się trochę  tow arzystw u. P an ie  tyle 
słyszały o tw ojej toalecie i jeszcze nie wszystkie ją  
.widziały.

E n id  przysunę ła  się posłusznie  do swej zwierzcH- 
jniczki.

■— Ależ na tura ln ie .
N igdy w życiu nie b y ła  ta k a  szczęśliwa.
N a sali m a jo r  wziął ją  pod rękę.
—  Już m ia łem  dać ogłoszenie, że m i p an i  zginę­

ła, —  szepnął czule.
E n id  uśm iechnę ła  się. Była zbyt szczęśliwa, żeby 

się dąsać, a  w iedziała, że w  tłum ie  nic je j  od niego 
nie grozi. ,W. duszy nazw ała  go „ t łustym  d u rn ie m “ .

—  ,W.*e pani, u łożyłem sobie śliczne ogłoszenie: 
„Zginął k le jno t  najczystszej wody, na jp iękn ie jszy  na 
świecie“ . Cóż p a n i  na  to?

— Nie zachw ycam  się, —  odparła  Enid.
Zaczęli tańczyć.
Oczywiście p an i  B ris tow  nie zaprosiła  s iostry 

m a jo ra  W idenera ,  p an i  Alton P u rd y  i jego siostrze­
nic, jakkolw iek  m ieszka ły  n a  tej samej ulicy. Ale 
jako  dobre sąsiadki, pan ie  P u rd y  w padały  n ie jedno­
kro tn ie  bez zaproszenia.

T ra f  chciał, że właśnie  z jaw iła  się Grace P u rdy ,  
j ed n a  z córek. Pan i Bris tow  z t ru d em  opanow ała  
zdenerw ow anie.

— P rzep raszam , że przyszłam  tak  bezcerem o­
nialnie. —  m ów Ta Grace, —  Ale m uszę  się k o r iecz -

T U  K Y C 1 Ą C I -
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nie zobaczyć z Wujem Rolandem . T elefonow ałam  do 
niego i lokaj objaśnił  mnie, że w u jek  jest tutaj.

—  Ależ proszę, Grace. Pó jdę  go poszukać. Ty  
tym czasem  n ap ij  się czegoś i zapal pap ie rosa .

Major W id en e r  przes ta ł  tańczyć  i zaprow adził  
En id  do kącika , gdzie p o daw ano  wodę sodow ą z w hi­
sky. Enid  udaw ała ,  że pije, żeby nie  zw racać  uwagi.

Pani Sheldon, pon iechaw szy  k a r t ,  szuka ła  m a jo ­
ra. Znalazła. S tanęła  w d rzw iach  z k o ry ta rz a  za 
og rom nym  o leandrem  i p a trzy ła  z n ienaw iścią  na  
E n id  i „zd ra jcę“ . P an i  B ris tow  tym czasem  szukała  
ich gorączkowo w śród  tańczących . Chciała zap row a­
dzić m a jo ra  do s iostrzenicy i nie dopuścić do tego, 
żeby siostrzenica zobaczyła E nid , bo by  ją z wszelką 
pewnością  poznała .

Grace, t rzym ając  szk lankę  w  ręku ,  poszła p o p a ­
trzeć na  tańczących. W  p rogu  ze tknę ła  się z pan ią  
Sheldon. Zaczęły rozm aw iać . I  s iostra  i siostrzenice 
spodziewały się, że m a jo r  w  k o ń cu  się u s ta tku je  i oże­
ni z „Pszczółką“ .

—  A, Pszczółka? Co s łychać? —  zapyta ła  Gra­
ce.

P an i Sheldon spo jrza ła  n a  n ią  i wtedy Grace 
spostrzegła, że w dó w k a  jest wściekła.

—  P an  R oland  lubi rob ić  kolosalne g łupstw a - ,
w yrzuciła  przez zaciśnięte zęby ta  ostatnia.

Jednocześnie  Grace P u rd y  zobaczyła wuja. Na­
chylony nad Enid, g łaskał ją  po rączce i m izdrzył się, 
jak  m łody głupiec.

—  W ielkie nieba! —  syknęła  Grace.
—  Co to znaczy? Kto to jest?  —  zapytała  pan i 

Sheldon.
—  Jak to, w ięc Florą zaprosiła tg d^ięw&gynę^,

H urno *
NAJWAŻNIEJSZE

'— Mój biedny m \i 
opowiada młoda wdówka 
— kupił właśnie bilet i już 
miał wejść na widownię, 
gdy nagle zachwiał się i 
padł martwy na ziemię.

— Straszne, straszne! A 
czy przynajmniej zwrócili 
pani pieniądze za bilet? 
WYMAGAJĄCY ŻE.IRAK

Żebrak: Mój przyjaciel 
powiedział mi dzisiaj, że 
pan dobrodziej dał mu 
dziesięć groszy, ponieważ 
ma tylko jedną nogę.

Pan: Tak, to prawda.
Żebrak: W takim razie 

daj mi pan dwadzieścia 
groszy, bo ja mam dwie 
nogi...

SZCZERY
Mamusia okazuje dzie­

sięcioletniemu synkowi 
swą fotografię z panień­
skich czasów:

— Widzisz, synku, taK 
wyglądałam, kiedy tatuś 
mnie poznał?

— To ty musiałaś być 
bardzo bogata!

MĄDROŚĆ WSCHODU
Rząd japoński w nocie, 

wręczonej ambasadorowi 
belgijskiemu podkreślił, 
że akcja japońska w Chi­
nach, jest jedynie aktem 
obrony.

Dotąd panowała opinia, 
że najlepszą obroną jest 
atak. Obecnie okazuje się, 
że najlepszym atakiem 
jest... obrona!
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izK  sensacyjne zawody hokejowe

® .  T .  E .  B a i t ó t a p e s z i  — M .  S .  „ IB « * ® »
Zgadnie 1 zapowiedzią, odbędzie się we wto-

««

re  i środę inauguracjo międzynarodowego se­
zonu hokejowego na Śląsku. Pierwszym zagra­
nicznym przeciwnikiem naszych hokeistów bę­
dzie bardzo dobry zespól B. B. T. E. Budapeszt, 
k tóry  przyjeżdża do Katowic wzmocniony przez 
najlepszego technika Węgier, dobrze znanego 
Miklosa orcz Kanadyjczyka C hasea. Już sam 
fakt wzmocnienia przez tych dwóch doskona­
łych graczy, pozwala przypuszczać, że przeciw­
nik gości, drużyna KS. Dębu staje przed nieluda 
trudnym  zadaniem. Ponadto mecz budzi tym 
większe zainteresowanie, te  w drużynie węgier­
skiej widzimy 8-ciu graczy teamu narodowego 
W ęgier, którzy tuż przed olimpiadą w Garmisch 
Pnrtenklrchen pokonał reprezentację Śląska w 
stosunku 7:2 i 7:0. Katowiczanlo będą więc mu­
sieli wytężyć wszystkie siły, by zrewanżować się 
ca porażki.

Drożyna węgierska zagra w następującym  
Składzie: Bram karz: Gathyj obrońcy: Bare za, 
Reindl; pierwszy atak: Haray, Mlklos, Szamosy; 
drugi atak: Hclmeczy, Chase (Kanada), Magyar, 
rez. Blasy.

Jeżeli chodzi e Dąb, to zasadniczo nie zajdą
W zespole tym żadne zmiany. Skład Dębu wy­

glądać będzie następująco: Tarłowski, Brodow­
ski, Arlt, Kncclńskl, Kasprzycki, Urson, Kunert, 
Kucer I Bała. ?

W drugim dniu pobytu drużyny węgierskiej 
w Katowicach, w środę, przeciwnikiem B. B. 
T. E. będzie również drużyna Dębu, lecz wzmoc­
niona trójką krakowską. Będzie to niewątpliwie 
ciekawym eksperymentem, gdyż wiadomo, że 
obok szybko strzelnego ataku krakowskiego, 
Dąb posiada dobrą taktykę defensywną. W 
związku z tymi meczami, zwracamy jeszcze raz 
uwagę, że kierownictwo Dębu, by umożliwić 
wszystkim zobaczenia tych atrakcyjnych me-

Pierwszy slalom
w konkurencji międzynarodowej

Garmisch Partenklrchen. Na Zugspltzepła* 
odbył się w tym sezonie pierwszy slalom n a r. 
clarskl. W konkurencji panów zwyciężył B. 
Cranz (Niemcy) czas 50 sekund, przed (Bade­
rem (Niemcy) 50.8, Kreuzcrcm (Austria) 56.8.

W śród pań pierwszą była mistrzyni olimpij­
ska Chriszel Cranz, czas 1.08 przed K. Graseg- 
gcr.

groszy, trybuny — 1.25 zł., loże — 2 zł. Przy .
kasach wieczornych przed meczem: stojąco — S H lS u  r 6 P r 6 Z 6 l l t 3 ( 4  S%6MH 6 M Z 6 f

1 t t ? 7 l ę  s^ d z k w a ć , ż"ł  puW.cznośćh ś ,,s k a  P U t t l U /  1 (1 6 1 0 (0 4 1  U S t a l O W  t W M *

czńw, postanowiło odpowiednio zniżyć ceny bi­
letów, jednak tylko w przedsprzedaży, którą u- 
rządzono w firmie „Sport“ w Katowicach, przy 
ulicy 3-go Maja 22. Bilet zakupiony w przed­
sprzedaży jest ważny na jeden mecz. Ceno bi­
letu w przedsprzedaży wynosi: stojący — 75

zł. Przy

w całej pełni zrozumie wysiłki organizatorów 
1 licznie przybędzie na to atrakcyjne mecze ho­
kejowe.

Sport na Śląsku
MKS. REZ. 2:1KATOWICE —  KS. DĄB 

( 1:0, 0 :1, 1:0)
Powyższy mecz hokejowy rozegrano w po­

niedziałek po południu. Zakończył się on nie­
znacznym i zasłużonym zwycięstwem MKS-u, 
w  stosunku 2:1.

Gra była bardzo ciekawa. Obie drużyny gra­
ły z niezwykłym poświęceniem i mecz przepro­
wadzono w bardzo szybkim tempie. Podobały 
g ę przede wszystkim lotne i dobrze ze sobą 
zgrane ataki MKS-u.- Najciekawszym indywi­
dualistą był Jarecki, następnie Nowak, Szweda 
i Klukowski. Cala drużyna MKS przewyższała 
rezerwę Dębu wolą zwycięstwa i dobrym zgra­
niem.

W  zespole Dębu nie wybijał s?ę nikt specjal­
nie. Wszyscy grali egoistycznie, wykazując zu­
pełny brak zmysiu do gry kombinacyjnej. ...

Pierwszą bramkę adobyLdßa ^sympatycznych 
gimnaziastów Klukowski z dobrego zagrania 
z Nowakiem. Dąb wyrównał na początku trze­
ciej, lecz pod koniec gry Nowak ustalił wynik 
dnia.

W  drużynie Dębu wyróżnił się Paprosch 
i Starzyński.

— Zarząd Naprzodu z Rudy Śląskiej prosi 
nas o zaznaczenie, że w niedzielnym spotkaniu
0 mistrzostwo w Orzegowie: Naprzód — Orze- 
gów, złamania doznał gracz Naprzodu, a nie 
Orzcgowa. Gra drużyny orzegowskiej prowadzo­
na była bardzo nie fair, co było powodem wy­
padku.

Obrady prezesów  okręgów  
narciarskich

XV niedzielę odbyło się w lokalu Pol. Zw.
narciarskiego w Krakowie zebranie prezesów 
wszystkich okręgów PZPN, celem omówienia 
spraw związanych z realizacją programu w 
nadchodzącym sezonie zimowym. W konferen­
cji uczestniczyli: z okręgu Warszawskiego — 
płk. Barzykowski, z Wileńskiego — red. Niecie­
cki, z Lwowskiego — dr. Majewski, z Podha­
lańskiego — Schabenbeck, z Krakowskiego — 
dr. Kowenicki, z Śląskiego — mgr. Rieger, z 
Grodzieńskiego — kpt. Dobrowolski, z Przemy­
skiego — pik. Kawiński, z Pomorza — Kija- 
niówna i z Wołynia — Gronowski. Obradom 
przewodniczył dr. Boniecki. Referat organiza­
cyjny i turystyczny wygłosił dr. Załuski. Spra­
wy wyszkoleniowe referował mjr. Lubicz-Nycz, 
sportowe — p. Grosman i narciarstwa nizinne­
go płk. Barzykowski.

Po referatach wywiązała się ożywiona dys­
kusja, trwająca kilka godzin, która dotyczy­
ła ustalenia wytycznych dla prac w okręgach
1 zazębienia ich z poczynaniami zarządu głów­
nego P. Z. N. Główny nacisk kładziono na kon­
tynuowanie prac wyszkoleniowych, organizacji 
obozów dla instruktorów i kandydatów na in­
struktorów.

Ze spraw sportowych omawiano sposoby o- 
ływlenia ruchu narciarskiego w okręgach m. 
Inn. przez organizowanie meczów międzyokrę- 
gowych, skoordynowanie ruchu turystycznego, 
poruszono szereg nowych pomysłów przy orga­
nizowaniu tradycyjnych rajdów narciarskich, 
które mają być połączone z zawodami dla nie- 
zawodników.

Wysunięto projekt, aby międzynarodowy 
mecz Związków Strzeleckich Finlandii, Estonii, 
Łotwy i Polski odbył się w ramach marszu 
szlakiem Żulów — Wilno, a nie jak pierwotnie 
projektowano w Zakopanem, dla którego zawo­
dy te nie byłyby tak atrakcyjne.

W narciarstwie nizinnym główny nacisk po­
łożono na sprawy wyszkoleniowe.

Przydział terenów okręgowych, krajowych w 
sezonie nadchodzącym napotyka na wiele trud 
noścl, gdyż żaden z dotychczasowych trenerów 
nie będzie mógł opuszczać Zakopanego, jak np 
Br. Czech, który stale będzie zajęty w Zakopa 
nem i na Śląsku, inni zaś, jak Orłowicz,■ siu 
dluje w Krakowie, Ustupski w CIWF, a Boche­
nek jest ghory.

Gimnastyczne mlslrzeslwa Polski
Kosman mistrzem wśród panów* -  Majowslca intonuje Skiriiftskiej

1) Kosman (Warsz.) — 100,025 pkt.
2) Pietrzykowski (Warsz.) — 105.000 pkt.
3) Gryszka (Śląsk) — 101.225.
4) Ślusarek (Śląsk) — 100.075.
5) Breguła (Śląsk),
6) Betyna (Bydgoszcz),
7) Pradela (Śląsk),
8) Radojewski (Poznań),
9) Rost (Śląsk).

10) Śladck (Śląsk).

Mistrzynią Polski w punktacji ogólnej zo­
stała Skirlińska (Kraków) — 73.175 pkt.,

2) Majewska (Katowice) — 73.150,
3) Sierońska (Świętochłowice),
4) Stęplińska (Kraków),
5) Noskiewiczówna (Warszawa),
6) Osadnikówna (Katowice),
7) Wojciechowska (Kraków),
8) Kubańska (Warszawa),
9) Zawadzianka (Katowice),

10) Łuczyńska (Poznań).
Rewelacją mistrzostw był 20-letnl Ślązak 

Gryszka, który zajął 3-cie miejsce w punktacji 
ogólnej. Organizacja wzorowa. Zainteresowanie 
zawodami, zwłaszcza w drugim dniu duże.

W  Bydgoszczy odbyły się w sobotę i niedzie­
lę mistrzostwa Polski w gimnastyce przyrządo­
wej w konkurencjach męskich 1 kobiecych.

Otwarcia zawodów dokonał prezes Dzielnicy 
Pomorskiej Sokoła, adwokat Towaszewskl z 
Torunia. Z ramienia przewodnictwa związku 
przemawiał nacz. Bączyński, wskazując, że 
mistrzostwa tegoroczne są pierwszym egzami­
nem zawodników i zawodniczek przed wielkim 
sezonem międzynarodowym, obejmującym w 
tym roku 6 poważnych spotkań zagranicznych, 
Po odegraniu hymnu narodowego rozpoczęły 
się zawody, obejmujące w pierwszym dniu 
ćwiczenia obowiązkowe na drążkach, koniach, 
poręczy i wolne. Na starcie znalazła się elita 
polskich gimnastyczek i gimnastyków z wyjąt­
kiem zeszłorocznego mistrza Dołowego, który 
uległ ostatnio poważnej kontuzji nogi. Z pań 
startowało 13 zawodniczek, Z panów — 16.

Po pierwszych ćwiczniach na czoło wśród 
pań wysunęła się Majewska, a wśród panów 
Pietrzykowski i Kosman. XV drugim dniu zakoń­
czono ćwiczenia obowiązkowe i wykonano ćwi­
czenia dowolne również punktowane do mi­
strzostw.

Mistrzem Polski na r. 1937-38 w gimnastyce 
przyrządowej w punktacji ogólnej został:

we wtorek
Skład reprezentacji Polski w szermierce na 

mecz z Niemcami l i  grudnia we Frankfurcie 
nad Menem ustalony zostanie we wtorek. Za­
wodnicy przejdą krótki trening i rozegrają 4-go 
grudnia mecz sparrlngowy z kombinowanym 
zespołem warszawskim.

NIEDZIELNE KOBIECE ZAWODY SZER­
MIERCZE.

W nadchodzącą niedzielę rozegrane zostaną 
doroczne ogólnopolskie kobiece zawody szer­
miercze na florety o puchar wędrowny, ufuą- 
dowany przez zarząd Polskiego Związku Szer­
mierczego. W zawodach weźmie udział 14 za­
wodniczek.

Rosja wstąpi do Fffal
Praskie koła piłkarskie, które, jak wiadomo, 

utrzymują ścisły kontakt z Rosją Sowiecką za­
pewniają, że Rosja Sowiecka wstąpi do między­
narodowej federacji piłkarskiej już z dn. 1-go 
stycznia 1938 r. W ten sposób Rosja Sowiecka 
będzie mogła utrzymać kontakt z piłkarzam' 
Środkowej Europy.

2:1

6 meczów międzypaństwowych
gimnastyków polskich

Polski Związek Tow. Gimnastycznych — So­
kół ustalił tegoroczny program międzynarodo­
wych występów naszych gimnastyków i gim­
nastyczek.

XV dniach 18 1 19 grudnia w Nowym Sadzie 
(Jugosławia) Polska bierze razem z Czechami, 
Bułgaram i i Jugosłowianinem ! udział w czwór- 
meczu państw słowiańskich.

XV lutym odbędą się w W arszawie zawody 
gimnastyczne Polska — XVęgry.

Projektow ane jest również drugie spotkanie 
w Katowicach, Poznaniu lub Bydgoszczy.

XV marcu w Katowicach odbędzie się mecz 
Polska — Jugosławia. Po meczu tym drużyna 
jugosłowiańska zamierza urządzić objazd pro­
wincji.

XV kwietniu gimnastycy nasi wyjeżdżają do 
Niemiec na spotkanie rewanżowe Polska —. 
Niemcy. XV drodze na to spotkanie odbędą się 
w dwu miejscowościach nadgranicznych poka­
zy propagandowe gimnastyków.

XV dnia 28 1 29 czerwca polska reprezenta­
cja bierze udział w mistrzostwach gimnastycz­
nych świata w Pradze czeskiej.

Panie czeka jedno wielkie spotkanie w 
F inlandii, gdzie 16 — 19 czerwca odbędzie się 
„mola Olimpiada“ państw, należących do mię­
dzynarodowej federacji gimnastycznej, urządzo­
na z okazji 40-lecla związku fińskiego. Celem 
przygotowania zawodników i zawodniczek do 
tych poważnych imprez sprowadzony zostanie 
ze Szwajcarii trener, a w XVarszawie odbędzie 
się czterotygodniowy obóz treningowy. Nadto 
na pokazy przybyć mają do Polski Szwedzi.

i— Celem ostatecznego wyeliminowania re­
prezentacji Polski na czwórmecz państw sło­
wiańskich w Jugosławii, odbędzie się 8 grudnia 
br. mecz Śląsk — Dzielnica Mazowiecka w Ło­
dzi. Na mecz ten wezwanych zostanie 12 naj­
lepszych gimnastyków, wyłonionych w czasie 
mistrzostw Polski w Bydgoszczy.

XV Portugalii w miejscowości Vigo rozegra­
ny został międzypaństwowy mecz piłkarski po­
między Portugalią i reprezentacją powstańców 
hiszpańskich. Zawody zakończyły się zwycię­
stwem Portugalii w stosunku 2:1. Do przerwy 
wynik był bezbramkowy.

Holandia - Luksemburg 4:0 (1:6)
XV Rotterdamie odbył się mecz piłkarski eli­

minacyjny o mistrzostwo świata pomiędzy re­
prezentacjami Holandii i Luxemburga. Zwycię­
żyła zdecydowanie Holandia w stosunku 4:0 
(1 :0).

imał Mm ■ um Oil Paul 2:0
Międzynarodowy mecz piłkarski pomiędzy 

londyńskim Arsenałem i paryskim Racing CIu- 
bem wygrali Anglicy 2:0.

SK PILZNO — AIK STOKHOLM 3:2 (1:1)
XV Pilznie (Czechosłowacja) w obecności 4000 

widzów mistrz Szwecji poniósł porażkę w sto­
sunku 3:2 (1:1).

KLĘSKA POLONII KARXVlNSKIEJ
XV niedzielę w mistrzostwach dywizji mo­

rawsko . ostraw skiej Polonia z Karwiny dozna­
ła przykrej porażki z M orarią z Brna w sto­
sunku 8:1 (5:0).

Czescy hokeiści znaleźli pogromców

Mm - EtiöSliitiä 5:1 M ,3:12:1)
XV Zurychu, w niedzielę późnym wieczorem 

odbył się oficjalny międzypaństwowy mecz ho­
kejowy Czechosłowacja — Szwajcaria. Jak wia­
domo hokeiści czescy na terenie międzynarodo­
wym odnieśli szereg zdecydowanych zwycięstw, 
górując nad najlepszymi zespołami Niemiec, 
Austrii i Węgier. Natomiast o Szwajcarach, któ­
rzy grali jedynie u siebie nie wiele było w tym 
sezonie słychać. To też niedzielne zawody ocze­
kiwane były z ogromnym zainteresowaniem, o- 
bie bowiem nacje uchodzą w lej chwili po Ka­
nadzie i Anglikacli za zespoły, które na zbli­
żających się mistrzostwach świata w Pradze o- 
degrają bardzo znaczną rotę.

Zawodom odbytym na „Dolderbahn“ przy­

glądało się 10 tysięcy widzów. Czesi ponieśli 
nieoczekiwanie wysoką porażkę, w stosunku 
5:1 (0:0, 3:0, 2:1). Atak „ni“ : Cattini I, Cattini 
II i Toriani okazał się niezwykle celnie strze­
lającym i potwierdził opinię zeszłoroczną naj­
lepszego ataku Europy.

Pierwsza tercja upłynęła bezbramkowo. W 
drugiej prowadzenie zdobył II. Cattini, a na­
stępnie Toriani podwyższył wynik 2:0, a gracz 
drugiego ataku gospodarzy Badrutt na 3:0. XV 
ostatniej tercji rezerwowy gracz Czechosłowa­
cji Huryh zdobywa honorowego gola. Po tym 
następuje bombardowanie bramki Czechów 
przez atak „ni“, w czasie którego padają dwie 
dalsze bramki zdobyte przez Cattlnich.

S e g d a  m if t r z e m  w  szabli
XV niedzielę zakończone zostały indywidua! 

ne mistrzostwa szermiercze Polski. Tytuł mi­
strza zdobył Segda (Warszawianka), który od 
niósł 5 zwycięstw, ponosząc tylko jedną poraź 
kę. Największym faworytem mistrzostw był 
Sobik, ale len ostatni, mając cztery zwycięstwa 
i ani jednej porażki skręcił nogę i lekarz związ­

kowy polecił mu wycofać się z zawodów.
2) Zaczyk 4 zw. 2 por.
3) Kaczmarczyk (Śląsk) 3 zw. 3 por.
4) Kazimierowicz (Łódź) 3 zw. 3 por.
5) Kamala (Śląsk) 2 zw, 4 por.
6) Paszek (Śląsk) 2 zw. 4 por.
7j Frydrych (Warszawa) 2 zw, i  £o&

— Bologna w niedzielnych rozgrywkach o 
mistrzostwo XVIoeh poniosła porażkę z Trestia- 
ną 1:3. Lazio przegrał z Napoli 0:1. Leader ta­
beli Ambrozlann pokonała Ligurię 2:1.

Duńczycy neKonaił Finów
XV Odense odbył się międzypaństwowy mecz 

bokserski między reprezentacjami Danii i Fin­
landii. Duńczycy odnieśli zdecydowane zwycię­
stwo w stosunku 12:4. Jedyne punkty dla Fi­
nów zdobyli Lelhinen i Suhonen.
XVYJAZD DRUGIEJ REPREZENTACJI BOK­

SERSKIEJ DO NIEMIEC ODWOŁANY 
Polski Związek Bokserski otrzymał od związ­

ku niemieckiego wiadomość, że projektow ane 
mecze pomiędzy drugą reprezentacją Polski w 
Dreźnie 3 grudnia i Kolonii 5 grudnia zostały 
odwołane.

Kłopoty PZB ze składem 
do Norwegii

Zestawienie reprezentacyjnej ósemki pię­
ściarskiej napotyka na nieprzewidziane trudno­
ści. Wątpliwy jest udział Chmielewskiego, któ­
remu robi się pod pachwiną wrzód, oraz Wę­
growskiego.

Reprezentacja Polski będzie prawdopodobnie 
zestawiona z następujących bokserów: Rotholc, 
Koziołek, Czorlek, XVoziilaklcwlcz, Kolczyński, 
Pisarski, Szymura I Klimeckl.

Decyzję odnośnie udziału Chmielewskiego 1 
Węgrowskiego powezmą władze bokserskie 
prawdopodobnie we wtorek.

Biorąc pod uwagę niedostateczną formę w 
czasie ostatnich zawodów Czortka, Woźniakie- 
wlcza, Kolczyńskiego i Pisarskiego należy oba­
wiać się o wynik zawodów naszej reprezentacji, 
w której jasnymi punktami są w tej chwili j *  
dynie Rotholc i Koziołek,  ~
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POSZUKUJĘ pracy jako spawacz, tokarz, ślu­
sarz w okolicy Katowic. Ignacy Gradek, Boro­
wiec 228, Szczakowa 1. 11238
CZELADNIK piekarski obeznany w piernikar- 
stwie szuka zajęcia. Oferty „Siedem Groszy“ 
Chorzów pod „Piekarz 548". 11245
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UWAGA domokrążcy. Dzienny zarobek 10 zl. 
„Pexil“, Katowice, Sobieskiego 20. 11063
FRYZJERKA dzielna i solidna na stalą posadę 
od zaraz lub 15. 12. potrzebna. K. Potschmiela, 
W. Hajduki, ulica 16-go Lipca 21. 11240
POTRZEBNI do składu, dziewczyna powyżej lat 
18-tu, oraz chłopiec z przysposobieniem kupiec­
kim. Ernest Jośko, Tala Targowa. 11243
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2 POKOJE z kuchnią w nowym budynku w 
Katowicach II, dla bezdzietnego małżeństwa do 
wynajęcia. Oferty do „Siedmiu Groszy“ pod 
„Bezdzietne". 11239
MIESZKANIE 4 pokoje zaraz do wynajęcia. My­
słowice, Polna 1 m. 3. 11241
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SKŁAD z pokojem do wynajęcia. Katowlce-Ll- 
gota, Załęska 41. 11242

& ę& ototec& ć

— Abon. nr. 78711 St. Rydułtowy. W  każ­
dym razie radzę należność plus koszty zapłacić 
a  potem wnieść zażalenie do Urzędu wojewódz­
kiego.

— Stały Czytelnik z Dąbrowy. Do badania
lekarskiego przed komisję wojew. musi się pan 
stawić. Koszty podróży i dietę dzienną pokryje 
Z. U. S.

S lc a sz liw a  z& m dm
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ZaUt imy, poćmiwd&mat ją i spoili
III!

W  sierpn iu  b. r. zag inę ła  bez  w ieści w  
z a g a d k o w y c h  oko licznośc iach  żo na  inży ­
n ie ra  Jó ze fa  K am ila  H o raka ,  zam ieszk a łego  
w  P ra d z e .

P o c z ą tk o w o  p rzy p u sz czan o ,  źe H o ra -  
k o w a  pope łn i ła  sam o b ó js tw o ,  później jed ­
n a k  w  toku  ś le d z tw a  p o d e jrzen ie  o d o k o ­

nanie  zb rodn i  sk ie ro w a ło  się p rzec iw  H o ra .  
kowi, k tó reg o  w , ty c h  dn iach  a re s z to w a n o .

P o lic ja  p rz e p ro w a d z i ła  w  m ieszkan iu  
H o ra k a  szczeg ó łow ą  rewizję, w  w y n ik u  
k tó re j  w ła d z e  uzy sk a ły  d o w o d y  p rzec iw  in­
żynierow i.

H o ra k  po k i lk ug od z in ny m  p rz e s łu c h a -

SPRZEDAM okazyjnie skrzypce mistrzowskie 
stare, piękny ton, nuty na skrzypce i fortepian 
tylko klasyków. Oferty pod „Tylko gotówką“ 
do „Siedem Groszy". 11081
MASZYNY do szycia Singera, Pfaffa, do PISA­
NIA biurowe i walizkowe poleca okazyjnie naj- 
taniej KATOWICE, Gliwicka 24a.________ 10401
PIECMASZYNY wzoru westfalskiego pieką 
ehleb i gotują razem. Są mocniejsze i tańsze. 
Hajduki, Sobieskiego 20 m. 9. 11244
KUŹNIĘ dzierżawną kompletnie urządzoną (lub 
same narzędzia) tanio sprzedam. Świętochłowi­
ce, Kolejowa 2, kuźnia. 11246

NA RĘCE ZNISZCZONE krem „Gładzik" Rede- 
ra", tuba 50 gr. Składy: Bielsko, Drogeria Po­
laczka; Katowice, Drogeria pod „Kościuszką“. 
_________________________________________ 10360
LEKARZ-DENTYSTA Baumgarten z Berlina, 
przyjmuje Katowice, Młyńska 5. Usuwanie bez­
bolesne. Nowoczesne Laboratorium Zębów. — 
Rentgen Kwarcówka. — Ceny przystępne — 
Telefon 341-64. 10361

Święto Podchorążego w Katowicach. Przysięga w ojskow a strzelców z cenzusem na rynku
w Katowicach
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D om y bez kom inów
miiiiiiiiiiiiiii

W  Toskanii, na południe od Florencji, 
i Pizy, znajduje się obszar włoskich gej­
zerów w  języku miejscowym zwanych 
„fumarolami"'. Ta 150 km. kwadrat liczą­
ca okolica przed milionami lat pokryta 
była kraterami ziejących ogniem wulka­
nów. Z licznych szczelin i o tw orów  w  zie­
mi wydobywają się obecnie olbrzymie 
ilości pary  wodnej, a od czasu do czasu i 
strumienie gorącej wody. Siła, z jaką w y ­
dostaje się z pod ziemi para, wynosi prze­
szło I atmosferę. P rz y  odpowiednim zam­
knięciu takiej fumaroli i uregulowaniu 
swobodnego poniekąd wydobywania  się

pary — otrzymać można ciśnienie około 
100 atmosfer. Podobne źródła pary  znaj­
dują się oprócz Toskanii jeszcze tylko w  
Japonii i Islandii, te ostatnie nie są jednak­
że tak dogodne dla eksploatacji jak fuma- 
role włoskie.

Na pomysł w ykorzystania  gorących 
źródeł we Włoszech wpadł w  roku 1818 
inżynier Fr. de Larderel, którego mia­
nem, w  uczczeniu wiekopomnych zasług 
ochrzczono jedną z miejscowości w  oko­
licy źródeł toskańskich. Larderel był 
pierwszy, k tóry  poddał myśl w yk o rzy s ta ­
nia energii tkwiącej w  gejzerach włoskich

l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

niu p rz y z n a ł  się do pope łn ien ia  zb ro d n i  
i op isa ł  dok ładn ie  jej p rzeb ieg .  K ry ty czne­
go  dn ia  s ie rpn io w eg o ,  w ieczorem , ż o n a  je ­
go w ró c i ła  do domu. H o ra k  leża ł już w  
łóżku, u k ry w a ją c  pod  p o d u s z k ą  m ło tek .  
G dy H o ra k o w a  zasnę ła ,  m ą ż  u de rzy ł  ją  
k i lk ak ro tn ie  m ło tk iem  silnie w g łow ę , z a ­
b i ja ją c  ją  n a  miejscu.

G dy  się upew nił ,  źe żo n a  już nie żyje, 
p rzen iós ł  zw łoki do łaz ienki,  w y k ą p a ł  je, 
a  n as tęp n ie  p o ć w ia r to w a ł  w ie lk im  nożem  
ku chennym . Silniejsze kości p rz e p i ło w a ł  
p rz y  p om o cy  piły. N as tęp n ie  w zn iec i ł  w 
p iecu  og ień  i p o ć w ia r to w a n e  części zw ło k  
spalił . Spalen ie  zw ło k  t rw a ło  o d  so b o ty  
godz .  2-g ie j  n ad  ranem  do niedzieli w ie ­
czora.

W  toku  ś le d z tw a  w y sz ło  p o z a  tym  na  
jaw ,  źe H o ra k  n a z y w a ł  się daw n ie j  w ł a ­
śc iw ie  P ro c h a z k a .  M o rd e rc a  p rz e d  kilku 
d n iam i b a w ił  jak o  p rz ed s ta w ic ie l  p e w n e j  
f irmy p rask ie j  w  Rumunii.

Do os ta tn ie j  chwili p rzed  a re sz to w a n ie m  
p ra c o w a ł  w fab ryce  bron i .

do celów przemysłowych. Jemu zaw­
dzięcza technika ten nowy rodzaj siły 
mechanicznej. Po  raz pierwszy jednak u- 
żyto siły pary  wodnej i ze źródeł toskań­
skich w  celu przem ysłowym  dopiero w  
wieku XX-tym, budując potężne turbiny o 
bardzo niskim ciśnieniu.

W  roku 1917 dostarczył okręg Larde" 
rello przeszło 9.000 kilowatów energii 
elektrycznej, wytworzonej przy pomocy 
turbin poruszanych parą z toskańskich 
źródeł. Mniej więcej 3.000 kilowatów 
dostarczyły  okręgi: Sernazano, Castei“ 
nuowo i Lago. Równocześnie z w y w ie r ­
conych w  ziemi otworów, z których t ry s ­
kała gorąca woda i strumienie pary  w od­
nej, pobierano około miliona kilogramów 
pary w  ciągu godziny. P rz y  pomocy tej 
siły znaczną część prowincji toskańskiej 
zaopatrzono w  światło elektryczne i od­
dano do użytku siłę pędną do motorów w  
miejscowych fabrykach i w arsz ta tach  me­
chanicznych.

W  ciekawy sposób w yzyska ła  swe 
źródła podziemnej pa ry  i w ody  gorącej 
Islandia. W stolicy w yspy Reykjawik 
w szystkie domy posiadają centralne 
ogrzewanie i piece kuchenne „opalane“ 
parą z gejzerów. Domy buduje się za­
tem bez  kominów. Jest to więc bodaj je­
dyne na świecie miasto, w  k tórym  miesz­
kańcy nie odczuwają zmory sadzy i dy­
mu, unoszących się ciężkimi chmurami 
ponad ulicami.

Przygody. Bezrobotnego Froncka

I
Śjrf głęboko pan kapitan 
po ealego dnia udrękach; 
chrapie głośno, a a ham ak 
zwisa mu bezwładnie ręka.

Spl? To dobrze. Teraz wszystko 
„programowo“ się odbywa; 
Froncek teraz a wielkim szykiem 
kapitański m undur wdziewa.

Jeszcze chwila I nasz Froncek 
ubrał się od stóp do głowy; 
teras trzeba po cichutku 
wyjść na pokład okrętowy.

8to | Froncek na pokładzie 
s dum ną miną adm irała; 
n ik t nie pozna w nim chińskiego, 
dawniejszego generała.»

CENĘ OGŁOSZEŃ oblicza się polami, o wymiarze 35 mm. na jedną szpal­
tę, przy 4 szpaltowym układzie, szerokość szpalty 67 mm. 1 pole na stro­
nie pierwszej 4 0 . -  zł. 1 pole na pozostałych stronach 20.- -  zł -  Wielkość 
ogłoszenia może być tylko pół pola, jedno pole, półtora pola ltd. Najmniej­
szy wymiar liczymy pół pola, wyjątkowo przy dgłoszeniach mierzących po­
nad 2 pola, uwzględniamy różnicę do V, pola. Ogłoszenia kolorowe 50 proc. 
drożej Zastrzeżeń miejsca w „Siedmiu Groszach nie uwzględniamy. Drób- 
ne ogłoszenia za słowo 0.20 zł., dla poszukujących pracy za słowo 0.10 zł. 
Pierwsze słowo oraz słowa tłustym drukiem liczymy podwójnie.

Miesięczny abonam ent „7 G r o s z y ’ 
z dostawą do domu przez agentów lub 
przez pocztę w k raju  zł. 2.31. •— Przy 
zamówieniu w urzędzie poczt, zŁ 2.41.

Redakcja; Katowice, Sobieskiego 11. 
Telefon 34-981. P. K. O. nr. 301.746. B B S S !

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny Augustyn Pustelnik.


